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POZNAN 19 października.
Giełda berlińska była na dniu wczorajszym w ró- 

iowćm usposobieniu. Z podróży pierwszego adjutanta 
marszałka Bszaine, jenerała Bayer, do głównćj kwatery 
królewskiej,- do Wersalu, wnoszono, że Metz dla braku 
żywności dłużćj utrzymać się nie może i zmuszone jest 
kapitulować, kapitulacya zaś tćj olbrżymiój twierdzy i 
zamknit.tćj w nićj wyborowćj armii irancuskićj pocią­
gnie za sobą poddanie się Paryża i położy tćm samćm 
koniec dalszćj wojnie. Nie wiemy, o ile te nadzieje 
giełdy są uzasadnione, przecież wypada nam tu zapisać, 
ie nawet Indćp. beige od dwóch dni w mnićj korzy- 
stnćm świetle dla Francyi przedstawia wypadki i w ko­
respondencjach z Paryża, z Tours i Lyonu uskarża się 
na niezgody wewnętrzne, wywoływane przez socyalistów, 
na niesubordynacją żołnierzy i brak ładu w zarządzie 
kraju. Z drugićj strony podnosi pismo belgijskie sprę­
żystość pana Gambetty, który w energicznym panu Kć- 
ratry, przybyłym także balonem z Paryża w okolicę 
Bar-le-Duc a ztamtąd do Tours, znajdzie zapewne po­
moc i podporę. Pan Gambetta pospieszył obecnie w 
Wogezy, dokąd już i Garibaldi się udał, by jak najsil­
niejsze zastępy wolnych strzelców zorganizować i prze­
szkodzić korpusowi jenerała Degeufelda w pochodzie 
na Lyon.

Równocześnie z szerzeniem się pokojowych wieści 
w Berlinie powstają w dziennikach angielskich rozmaite 
projekty ugodowe. I tak Times doradza, by hr. Bis­
marck zadowolnił się zniesieniem warowni strassburg- 
skich i metzkich, odstępując od wszelkich anneksyjnych 
zamiarów. Standard popiera propozycyą Ti mes a, 
wyjaśniając w dłuższćj rozprawie, że uszczuplenie tery- 
toryum Francyi dałoby tylko powód na przyszłość do 
nowych krwawych wojen, któreby na długie lata zni­
szczyły handel i przemysł Europy. Standard mnie­
ma, że z wielkich mocarstw najskutecznićj Rosya może 
w tym kierunku wpłynąć na gabinet berliński.

P. Thiers przebywa jeszcze we Florencji, gdzie pil­
nie z panem Visconti-Venosta konferuje. Był także tych 
dni w stolicy włoskićj senator dr. Conneau, który po 
widzeniu się z panem Thiersem udał się na zamek Wil- 
helms> öhe.

Wjazd króla Wiktora Emanuela do Rzymu został 
odroczony aż do uchwalenia dekretu okupacyjnego przez 
parlament, złożony z posłów z całego półwyspu, zatćm 
i z posiadłości papieskich. Tymczasem rządzi w mieście 
wiecznśm jenerał Lamarmora, a Ojciec św. spokojnie na 
tę zmianę spogląda, nie uznając nowćj władzy i wy­
trwale protestując przeciw gwałtowi, dokonanemu na Jego 
osobie.

Książę Amadeusz włoski miał się zdecydować przy­
jąć koronę hiszpańską w razie, gdyby mu ją ofiarowano. 
W Hiszpanii przecież wzrasta nieład i nędza, tak że 
tron królowćj Izabelli bynajmnićj nie jest ponętaym.

Wiadomości urzędowe.
NPan raciył sędziemu pokoju Wrede w Wermelskirchen 

udającemu się na stan spoczynku nadać tytuł radzcy sprawie­
dliwości.

tr

Z teatru wojny,
‘ A. Prusy i Niemcy.

Staatsanzeiger ogłasza następujący raport:
„Z głównćj kwatery Jego król. Mości.
Wersal, 13 października. Ol dnia 30 września 

nie zrobiła już załoga paryska żadućj wycieczki, co przy 
nadzwyczajnej liczbie zbrojnych, którymi szczyci się obc- teren utrudnia szybkie poruszenia 
cny rząd w Paryżu w s*oićłr aeronkutycznych depe­
szach, na podziwienie zasługuje. Bo im większą jest 
liczba zbrojnych w mieście, która podobno w dwójnasób 
przewyższa wojska osaczające, tćin więcćj uderza po­
wściągliwość jenerałów fran uskich, że nie starają się 
przeważrćj tćj liczby rzucić nal pojedyńczą cztjść oble­
gających. Dotąd się to nie stało. Małe starcia czat 
przednich i ich soutiens miały wprawdzie miejsce; nie 
brakło także siln<g). ostrzeliwania pojodyńczych wysu­
niętych punktów, np. SL Cloud. Ze. strony jednak nie- 
mieckićj nie padł jeszcze żaden strzał armatni w celu 
rzeczywistćj na nieprzyjaciela i jego fortjfikacyi zaczepki 
mimo rozmaite wyzywające drażnienia artylerzystów 
w fortach, którzy tedy owędy marnują amunlcyą swoją 
w sposób niesłychany, choć każdy strzał olbrzymim,, do 
głowy tukru podobnym pociskiem granatowym blisko 300 
franków kosztuje. Ńiespokojuy, prawib akaczący i błę­
dny ruch załogi odbija dziwnie przy żelaznym spokoju 
całego pasa osączającego, który w żaden sposób nie da 
się skłonić do akcyi, która stanowczą być nie obiecuje.

-Dnia 11 przyjmował Jego król. Mość przybyłego tu 
z Berlina jenerała korpusu inżynierskiego Schulz, in­
spektora 2 .-.inspekcji inżyniet yi, a dnia 12 na posłuchaniu 
pożegnalnćm król, saskiegp jenerał adjutanta Thiejau, 
który przywiózł był wojskowy order św. Henryka. Dnia 
11 bawił Jego król. Mość przez dłuższy czas w Wiel­
kim j Małym.ffrianoaie i w le Hąmeau królowy Maryi 
Antoniny. Ile razy .oddziały wojska przechodzą, wycho­
dzi Jego król. Mość, na ulicę przed gmach prefektury, 
by odbyć nad niemi przegląd i przekonać; się o ich 
stanie.“ i . . s

Dalćj pisze Staatsanzeiger:
„Od czasu bitwy stoczonój 30 wrz śaia, w którćj 

nieprzyjaciel został przez 6 korpus tak energicznie od­
partym, nie przedsięwziął tenże żadnćj znaczniejszćj 
wycieczki; natomiast pracuje usilnie nad wzmocnieniem 
fortyfiiacyi miasta, nad uzuptłnieniem swych zewnętrz­
nych pozycyi i ustawieniem nowych hateryi. Na najda- 
lćj wysunięte punkta główne naszćj pozycyi i wzniesione 
tamże szańce wymierza nieprzyjaciel z wszystkich for­
tów regularny ogień działowy, który, skierowany niekiedy 
głównie na jeden tylko z tych punktów, staje się nad­
zwyczajnie natarczywym.

W skutek tego ostrzeliwania nie poniosły dotych­
czas przednie czaty nasze prawie żadnych strat. W zamku 
St. Cloud w sypialnym pokoju cesarza poczynił granat, 
rzucony z fortu Va!ćrien, wielkie szkody; również 
i zamek Meudon został już kilkakrotnie dosięgniętym 
przez granaty i znacznie uszkodzonym. Statki kanonier- 
skie jako tćż wysunięte baterye wspierają często dzia- 

. łanie artyleryi fortów. Dnia 7 października po południu 
1 kilka batalionów, pułk kawaleryi i około 12 dział 
• posunęły się pod zasłoną silnego ognia z fortu Valćrien 
1 aż do Reuil, zkąd około godziny 5, po zburzeniu muru,

opasującego od wschodu Maltraison, przez wysadzenia 
-zaśpopaocą miechów napełnionych prochem, powróciły 
znowu do fortu Vf.lćrien.

t Cztćry dywizje kawaleryi wysłano w okolice poło­
żone na lewym brzegu Sekwany, w obrębie których 
rnąją zbierać żywność dla magazynów w Corbeil. Po­
nieważ kawalerya bywa często niepokojoną przez wol­
ny th strzelców i gwardye ruchome a poprzerzynany 

i utrudnia szybkie poruszenia, więc przeznaczono 
korpusu bawarskiego dla każdćj dywizyi oddział

piechoty w sile jednego lub dwóch batalionów. Odaioało 
to ten skutek, iż kawalerya może się swobodnićj poru­
szać i głębićj zapuszczać; prawie codzień dochodzą wia­
domości o spotkaniach się z oddziałami nieprzyjaciel- 
skiomi, które dopiero za pomocą ognia piechoty i arty­
leryi udało się wyprzeć z ich silnych pozycyi; przyczćm 
przyszło nieraz do zaciętćj utarczki. Najznaczniejszemi 
z tych spotkań są następujące: 6ta dvwizya kywaleryi 
znajdowała się 4 października w okolicy Rambouillet, 
gdzie kilkakrotnie była atakowaną przez wolnych 
strzelców.

Gztery kompanie gwardyi riichoméj, które wyruszyły 
z Epcrnon ku Rambouillet, zostały 2 października od­
parte przez 4 szwadrony i 1 bateryą do pierwszego 
z wzmiankowanych miejsc. Dnia 4 października puł­
kownik Alvensleben, dowódzca 15 brygady kawaleryi, 
otrzymał rozkaz rekognosko wania, wraz z 3 i 16 puł­
kiem huzarów, 1 bateryą i 2 kompauiami 11 bawar­
skiego pułku piechoty, w kierunku do Chartres. Od­
dział ten napotkał najprzód w lesie Ililarion na 3 nie­
przyjacielskie bataliony, z których dwa należały do gwar­
dyi ruchoméj a jeden do „garde national sédentaire.“ 
Skoro nieprzyjaciel za pomocą bateryi został wyparty 
z lasu, cofnął się do silnćj i dobrze przygotowanćj po­
zycyi pod Epernon. Obie kompanie bawarskie, razem 
w sile tylko o 220 ludzi, zniewoliły pod wieczór przy 
pomocy konnćj bateryi nieprzyjaciela w sile 1700 ludzi 
do cofnięcia się po za Voise. Oddział Alvenslebena za­
jął Eoernon i po wykonaniu obfitéj rekwizycyi w oko­
licy powrócił 6 października do Rambouillet. Jenerał 
Alvensleben otrzymał ranę w nogę; oprócz tego utracił 
oddział 5 poległych i 25 rannych, z których 4 poległych 
i 18 rannych przypadają na obie kompanie bawarskie. 
Straty francuskie można było obliczyć w przybliżeniu na 
43 zabitych i 47 ciężko rannych.

; W nocy z 7 na 8 października napadli w Ablia 
wolni strzelcy, którzy byli ukryci po domach, przy 
współdziałaniu mieszkańców na szwadron 16 pułku hu­
zarów (rotmistrz Ulrich) i znieśli go prawie do szczętu. 
Rotmistrz Ulrich jest ciężko ranny; lecz tak on jak 
i oficerowie szwadronu zostali uratowani. Dotychczas 
stawiło się do pułku blisko 50 huzarów wraz z tyluż 
końmi. Albis został spalonym.

Z 5 dywizyi kawaleryi, którćj sztab kwateruje w St.
Nom, został wysłany 30 września jenerał-major Bredow 
wraz z 13 pułkiem dragonów, 2 szwadronami z 16 pułku 
huzarów, jedną bateryą konną i 6 kompaniami bawar- 
skićj piechoty ku Maule i les Alluets. Z obu tych 
miejsc wyparto nieprzyjaciela zapoinocą ognia artykryi 
i piechoty; les Alluets i Herbéville, w którym miesz­
kańcy strzelali na nasze wojsko, zostały zburzone. Dnia 
1 października wymaszerował oddział do Mantes i znisz­
czył pod Giverny kolćj żelazną, prowadzącą do Vernon. 
Posuwając się dalćj dowiedział się jenerał Bredow 4

¡GiwarteR 20 paffataîfca 187U.
Przedpłata Wartaloł

wynori w Romania 2 t*l. 15 igr., w mantieh« pra- 
skié] S UL 1 igr. 3 fen , w Aastryi 6 guldenów, 
w Riemctech 2 t*L 21 sgr. 3 fen., we Fmnryi 13 fr., 
w Ar «lii 1 f. sit , w Siweoji 6 Ul. 15 Igr., w Denij 
4 tal. 3 sgr., we Włoszech 28 fr., w Rzymie óO fr-; 
w Szwajcarji 25 fr., w Belgii 16 fr., w Turcji 23 tr, 

w Ameryce 8 doi.
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują »i« w ekspedycji ; pnedplete pnjjmnh 
w monarchii prnskiéi oui w piństwach do iwom 
pocitowego nirmiecko-.ustrrack. należących enędy 
pocitowe. W innych krajach isś ti lko nasio ajen- 
tury, i. których poérednietwem (iob. nil.) motn» 

taicie prieeylać oglosienie do ehsp. Dii.o. Pom. 
Kękoplsiua

[ nsisyline redeioyi nie iwractjg si, i bpdą 
zniszczone.

król. Wys. następca 
jenerałowi v. d. Tann 
22 dywizyą pruską 1

p źlziernika w Bonnićres, iż nieprzyjacielskie oddziały 
zwróciły się w stronę Pacy i Vernon; z tego powodu 
postanowiono 5 paździeraika uderzyć na oba miejsca. 
Las na wschód od Pacy był obsadzony przez wolnych 
strzelców, z których 20 padło przy natarciu. Miejsce 
samo było przy głównym trakcie zabarykadowanćra, 
atoli potrzeba było tylko kilku pocisków granatnych, 
aby zniewolić obroóeów do pospiesznćj ucieczki. Na 
lewćm skrzydle oddziału przyjęto jednę kolumnę pru­
ską pod wsią Aigltville silnym ogniem; w skutek czego 
utraciła kilka koni i kilku rannych kawalerzystów. 
Vernon zastano nie obsadzone. Z Vernon i wsiów 
wzdłuż Eury położonych zabrano znaczne zapasy owsa 
i wiele bydła. Patrol wysłany do Evrevx zastał to miej­
sce jak i całą okolicę wolną od nieprzyjaciela i ludność 
zupełnie spokojną.

4 dywizja kawaleryi, którćj po przeprawieniu się 
przez Sekwanę przeznaczono kierunek południowy na 
Orleans, przybyła 1 października do Tnury, lecz napo­
tkawszy tu silne nieprzyjacielskie oddziały wszystkich 
broni, które obsadziły Iks na północ od Orleans, nie 
mogła posunąć się dalćj. D. 5 października ruszył oddział 
nieprzyjacielski w sile 12 batalionów, 3 pułków kawa­
leryi i 3 bateryi w północnym kierunku przez Toury 
i zniewolił 4 dywizyą kawaleryi do cofnięcia się przez 
Angerville ku Etampes i Authon.

Zawiadomiony o tćm Jego 
tronu rozkazał 6 października 
udać się 1 korpusem bawarskim, 
i 2 dywizyą kawaleryi do Arpajon, aby, połączywszy się 
tamże z 4 dywizyą kawaleryi, przeszkodził dalszemu 
parciu nieprzyjaciela. Ponieważ nieprzyjaciel dalćj się 
nie posuwał, otrzymał jenerał v. d. Tann 9 paździer­
nika rozkaz, aby sam rozpoczął kroki zaczepne. W sku­
tek tego nastąpiła 10 października bitwa pod Artenay, 
o którćj rezultacie już telegrafem podano. Według naj­
nowszych wiadomości posiadał nieprzyjaciel pod Artenay 
4 pułki kawaleryi i 3 baterye; w piechocie były 2 puł­
ki żuawów, z których każden, według opowiadania jeń­
ców, miał się składać z 3 batalionów. Bataliony te 
biły się nadzwyczaj walecznie, reszta zaś piechoty mnićj 
dobrze. Pomiędzy jeńcami znajdują się 161etni chłopcy, 
którzy nie okazują bynajmnićj patryotycznego zapału — 
lecz przeciwnie opłakują los swój i błagają o łaskę 
przejeżdżających wyższych oficerów na3zćj armii."

Kwatera główna naczelnego dowództwa 
III armii.

„Wersal, 12 października. W skutek szybkiego 
posunięcia się korpusu jenerała v. d. Tann otrzymano 
wczoraj ponowne zwycięstwo. Szybkie zniknięcie fran- 
cuskićj armii południowćj po bitwie pod Artenay napro­
wadzało na ten domysł, iż komitet obrony krajowćj 
wszystkie siły, lakierni rozporządzał, nagromadził w tćm 
miejscu. Gdy jednakże korpus bawarski i 22 dywizyą 
kontynuowały następnego dnia marsz swój na Orleans, 
pokazało się, iż pod Artenay walczono tylko z przednią 
strażą nieprzyjaciela, podczas gdy gros i rezerwy nie 
wzięły 10 października żadnego udziału w bitwie. Szpy- 
ce przednićj straży korpusu v. d. Tann napotkały dnia 
11 rano na znaczne masy nieprzyjacielskiego wojska. 
Okazało się wkrótce, iż nieprzyjaciel z drugićj strony 
lasu od Orleans przed miastem, pod dobrą zasłoną o- 
szańcowań, oczekiwał ataku. Opanował most przez Loa-

Z podróży
wojskowego lebaxfea.

V.
Luine kartki z Francyi.

(Dzień w niewoli).
Nie wiem gdzie się podziały owe poetyczne sępy 

i kruki, figurujące od tylu wieków w wojennych pie­
śniach rozmaitych narodów. Nie widziałem ich nigdzie 
i rozważając rzeczy dokładnie mam sam siebie w podej­
rzeniu — bo dziś za armią snnją się lekarze i jak ongi 
sępy z krukami i czekają na ludzkie ciała.

Pod la Garenne w okolicach Sedanu wrzała dnia 1 
września zacięta walka już od kilku godzin. Wzgórza 
obsadzili mocno Francuzi, Niemcy z rozległćj doliny pe- 
niżćj la Garenne wysyłali kolumnę po kolumnie piecho­
ty, lecz zabójczy ogień artyleryi i szaspotów zmiatał 
szereg za szeregiem. Łamały się szyki, malały bata­
liony i w kłębek zwijały szeroko rozwinięte fronty. Atak 
po ataku odpierali Francuzi, naturalnie tylko wielką 
przemocą, bo jakżeby mogło być inaczćj...

Przydzielony tego dnia do ciężkiego lazaretu pol­
nego stałem w znacznćj odległości z wielu kolegami, 
między którymi najwięcćj Bawarczyków, i czekaliśmy na 
świeżą krew i mięso. Rola to sępów i kruków dawniej- 
szemi czasy.

— Das schwere Feldlazareth hat vorzutücken und 
in der Nähe des Dorfes hinter dem Berge rechts Dek- 
kung zu nehmen 1 Taki rozkaz przywiózł nam żandarm 
polny, a więc: Fertig zum Auforechenl marsch! zako­
menderowano i krokiem poważnym, jak na doktorów 
przystało, mżyliśmy i zajęli wskazane miejsce.

Straszna żniwiarka owa, którą dla eufenizmu zwiemy 
¡»wojną“, przeszła już tu była kilku krokami w tył 
i naprzód; leżały jak snopy i kopy gęsto ciała ludzkie, 
ona przecież jeszcze nie syta, niezmordowana w pracy 
nowe miecie pokosy i bryzga krwią w koło pq.zielonćj 
murawie, jakby ta krew nie więcćj ważyła u nićj od 
najpodlejszej gnojówki.

Zabrzmiał twardemi tony chropowaty sygnał fran- 
cuskićj konnicy, sznurem sformowali się kirysyerzy jakby 
z ziemi wyrastający, tak nagle i niespodzianie wypada­
jący z ukrycia w lesie.

Co za wspaniały widoki Takby się przedstawiał 
legion św. Jerzego, w którym każdy jeździec przezna- I 
czony na bohatera lpgendy. |

Jeszcze jeden sygnał krótki, wysilony, ucięty, jak 
szczęk stali o stal i drży ziemia, wiatr szumi — las, 
pasmo gór zdaje się mknąć szalenie dalćj a dalćj na 
ściśnięte pruskie szeregi piechoty.

Jezus Maryal co to będzie? któż się takiemu im­
petowi ostoi?

Mkną bliżćj a bliżćj, my oddech powstrzymujemy... 
teraz iuż oczy przymrużają się samo, aby nie ujrzeć 
tego strasznego oorazu w rzeczywistości, który nam się 
jako konieczne następstwo już przedstawia w duszy...

W tćm jedno drganie nie dostrzeżone prawie w sze­
regach piechoty, aliści w jedtićj chwili jakieś olbrzymie 
ramię rozcięło ten ciągły łańcuch pieszego woiska i dwie 
z niego czyniąc połowy odrzuciło je od środka na sto 
kroków od siebie.

Błysk po błysku! grzmot po grzmocie!... drży zie­
mia, a w kłębach białego dymu widać wał wysoki z ciał 
ludzkich i końskich — sznurkiem bucha ogień i dym 
prze obie połowy rozdartego szeregu pieszych, a z owego 
lasu i gór pasma, z owych legendowych rycerzy boha­
terów rozpuszczone niedobitki wracają ku swoimi

Lenker der Schlachten! Heiliger Moltke! Tak się 
ukrywa i prezentuje z po za kolumn piechoty w dobrą 
porę artyleryą!

Zrobił swoje człowiek zwerz drapieżny — na 
ciebie teraz kolćj, c łowitku zwierzu głupi: do dzieła 
więc modiy sępie, lekarzu! Dalejże na gody, dalćj na 
wielką uroczystość tryumfu, który odnosi dziewiętnaście 
set lat stara cywilizacya chrześciańska!

Pomagał P. Bóg innym, pomoże i nam! Wir sind 
die Kulturtraeger, a więc zaginam rękawy, bo już ci 
znoszą a znoszą do naszych ambulansów tych, z któ­
rymi der Kulturhistorische Akt pobawił i podrażnił się 
tylko trochę: połatajmy ieh więc coprędzćj; — potrzebni 
do drugiój zabawki a wnet Nie na raz sztuka! Krzyżu 
genewsaićj konwencji, ludzkości i ty miłosierdzie chrze- 
ściańskie... ziehet vom Leder wasze tysiączne, dobro­
czynne narzędzia i sposoby, łatajcie a łata,cie, bo to 
przecież ludzie, syny Boże, posiedziciele duszy nieśmier- 
telnćj z Bożego tchnienia — a doskonali wymusztrowani 
żołnierze, lauter L nie und Reseive von dreijähriger 
Dinstzeit.

I Łatamy i łatamy, a raczćj opatrujemy lege artis 
i pracujemy zaprawdę krwawo. Rosną w koło nas sze­
regi rycerzy z drugiego aktu wojny, coraz bardziój po­

mnaża się pokład za pokładem, jak rozpostarte snopy 
w stodole na bojowisku.

Miłości i przebaczenia wielki Boże! zmiłuj się nad 
rodzajem ludzkim, a litując męki tych nieszczęśliwych, 
zedrzyj z nas ten błachy kwef, cywilizacyą zwany, za 
którym się kryje ugłaskana i przyczajona bestya, zo- 
wiąca się człowiek! Obnaż nas, iżbyśmy się ujrzeli 
i poznali po prawdzie!

Lecz cóż t ? mięszają się sygnały, biją w bębny, 
przycichł grzmot dział na chwilę i znowu ryczy tćm 
potężnićj — jakby całe lasy z gór się zesuwały w do­
linę ku niemieckim szeregom 1

Krzyk przeciągły i wzniesiony, wyjące odpowiada 
mu hural

Zmięszały się szeregi, utonęły bagnety, łomocą 
kolby, a w zgiełku i wrzasku nic już nie rozpoznać.

Tam od lewćj naszćj strony z dala słychać tętent 
koni, turkot i ciężki szczęk dział się zbliżających.

— Das Lazareth hat sofort im Gallop rechts Platz 
zu machen! brzmi komenda ordynansa z daleka i już 
siedzimy na koniach, na wozach i galopem mkniemy 
w wskazanym kierunku.

— Bóg z wami, biedacy! Jeszcze raz ma przejść 
po was ten wielki duch wojny, któremu świat cały dziś, 
jak zawsze bił i bić będzie pokłony, a którego stopa już 
raz łamała wam kości. My, jak sępy spłoszone, uciekamy 
dalćj a dalćj, jak ucieka i uciekało dotąd zwykle prawo 
przed siłą.

Qui vivel odzywa się nagle za nami, z boku pędzi 
francuska kawalerya od prawćj, z zagóry od lewćj stro­
ny posuwają się oddziały pruskićj piechoty, z lasku od 
frontu wysuwa się oddział piechoty francuskićj — cbla- 
stu! trzastu! i oto okoleni ze wszech stron my z am­
bulansami, mnóstwo powózek pruskich, oddziały pie­
choty, tłum rozmaitych ludzi, wszyscy w jednę zbici 
gromadę słyszymy francuskie przynaglania i widzimy się 
zmuszeni iść, gdzie nam każą.

— Was soli denn das, lieber Herr College? zapy­
tał mnie gruby Bawarczyk, profesor medycyny z mo­
nachijskiego uniwersytetu, przydzielony dziś do naszych 
ambulansów.

— Werden wohl einigen frantosischen Unterricht 
bekommen sollen ! odrzekłem.

— Wie meinen Sie das?
— Es wird wohl mehr auf die Meinung jener Her- 

ren dort ankommenl powiedziałem, wskazując na Fran­
cuzów, którzy tymczasem w marszu pospiesznie broń 
Prusakom pojmanym odbierali.

— Sollten wir den wirklich gefangen sein?
— Scheint mir fast so.
Tymczasem tłum wziętych w pleń urósł znacznie, 

pomięszał się, zbił w kupę i w kłąb zwinął, pędzony 
przesmykiem, ludzie, konie, wozy, wszystko to coraz gę- 
ścićj i zmięszanićj postępowało ostro dalćj.

— Aber li ber College 1 man müsste doch dagegen 
demonstriren 1 Uns schützt ja das Conventionszeichen 1 
zaczął znowu profesor.

— Wird schwer halten 1 Das Volk versteht ja keine 
gebildete Sprache ausser seinem welschen Französisch! 
Es sei denn, dass Sie, Herr Professor, sich ins Mittel 
legten 1

— Ja, sehen Sie, mit meinem Französich ist das 
auch so, oder offen gestanden gar nichts, rein gar nichtsl 
przyznał pan pr fesor uniwersytecki.

— Dann ist es freilich schlimm! powiedziałem i nie 
wiem, czy mię profesor dosłyszał, bo wnet tłum nas 
przedzielił.

Zapaliłem sobie cygaro, zwiesiłem głowę, jak na 
przyzwoitego jeńca przystoi, a w braku czegoś lepszego 
począłem sobie mruczeć pod nosem dość trywialną i o- 
klepaną piosnkę o zmiennych losach wojennych:

„Wojna jest czysta loterya, 
Kule gałki z literami;
Tam nie rządzi flluterya — 
Sam los niesie wystrzałami. 
Taki los wypad! nam: 
Dzisiaj tu, jutro tam!“

f

— Za pozwoleniem! Polak? jak słyszęI zapytał 
mię człowiek stary z jednokonnćj powózki, w bluzie 
francuskiego wieśniaka.

— A Polak, przyjacielu! Lecz któż Waści ubrał 
w tę skórę? Zkąd i dokąd?

— Jedna nam zapewne droga! Co zaś do skóry 
pewnieby mnie bardziój przystało dziwić się waszćj 1 po­
wiedział śmiało stary.

— Przepraszam zatćm! odrzekłem. Nie traćmy 
czasu na ceremoniach! Jestem Polak w pruskićm woj­
sku, do tego lekarz, a więc najgłupsze stworzenie, ja­
kie się w wojnie znajduje. Ztąd los drwinki sobie ze

tinie stroi, oddając w niewolą Francuzom za to, że im 
akże chciałem przedłużać życie i wyrywać z paszczy 
śmierci, żeby po raz drugi nieśli kości na lepsze poła-' 

manie.
Dobrze mi tak! Lecz Waść co zacz?

(Dalszy ciąg nastąpi).I



rę i rozciągał się lewćm skrzydłem aż do Beaume. Je­
nerał v. d. Tana zbliżył się już o godzinie 10 rano na 
taką odległość do nieprzyjaciela, iż rozpoczął się ogień 
karabinowy. Korpus nieprzyjacielski pod dowództwem 
jenerała La Motte Rouge, zajmował w swych oszańcowa- 
niach i winnicach, przytykających bezpośrednio do ró­
wniny, rozciągającśj się przed Orleans, jak najkorzy­
stniejsze stanowisko. Składał się on z 25,000 regular­
nego wojska, które z stało utworzonóm z wszystkich 
prawie pułków francuskich. O ile dotychczas można 
było wymiarować, wojska te nie stały nigdy załogą 
w ParyZu, lecz zostały powstrzymane przy rozpoczęciu 
woiny jako rezerwy nad Loarą i tutaj na sposób tak 
zwanych pułków paryskich zostały sformowane w wię­
ksze kadry. Wzmocniono je oddziałem żuawów papie­
skich, którzy z służby rzcmskićj przeszli w służbę rzą­
du w Tours i 2 lub 3 pułkami gwardzistów ruchomych, 
których, aby nadać im większą siłę, tak ustawiono, iż 
co piąty lub szósty żołnierz miał żuawa obok siebie. 
Oprócz tego posiadała armia ta 40 dział. La Motte 
Rouge jest jenerałem podeszłego już wieku, który po­
siada wielkie zaufanie wojska. *?rancuzi trzymali się aż 
do godziny 5 po południu, późnićj jednakże cofnęli się 
ku Orleans. Ponieważ się już zmierzchało, trzeba było 
zachować największą ostrożność przy ściganiu nieprzy­
jaciela, zwłaszczcza, iż wojska nasze na terenie nieró­
wnym miały wielkie trudności do zwalczenia. Miasto 
Orleans zdecydowało się poddać zaraz po wpadnięciu 
pierwszych granatów. Bawarskie 12 funtowe działa, 
które były już w pogotowiu, nie wzięły udziału. Dwo­
rzec i most loarski obsadzono natychmiast, ostatni był 
podminowany, lecz z powoda braku czasu nie został 
wysadzony w powietrze przez nieprzyjaciela. Mer w Or­
leans otrzymał natychmiast rozkaz oświetlenia miasta. 
Gdy temu zadośćuczyniono, mogły przednie wojska nie­
mieckie około godziny 8 wieczorem wkroczyć do mia­
sta. Na noc rozniecono ogniska w biwakach już na 
placu, na którym stoi posąg Joanny d’Arc. Francuzi 
pozostawili w naszym ręku 2000 niewolnika, ich straty 
w zabitych i rannych me są jeszcze znane, są jednakże 
znaczne — nasze stósunkowo nie wielkie. Przeparta 
arm a przeprawiła się na drugą stronę Loary, zboczyła 
zatóm z drogi do Tours, tak iż rząd prowizoryczny, je­
śli jeszcze w ogóle w tóm mieście przebywa, pozostałby 
bez wszelkiój wojskowćj opieki.

Następca tronu otrzymał pierwszą wiadomość o tym 
nowym zaszczytnym czynie III armii telegramem, zre­
dagowanym przez majora Hihnke a oddanym do rąb 
jego dziś po południu w Wersalu. Obszerniejsze wia­
domości przywiózł cficer ordynansowy, porucznik I kla­
sy, baron Bissing, przy szląskich dragona h Jego Król. 
Wysokości, który opuścił był dziś rano Orleans i uje­
chawszy 15 mil, przybył o godzinie 7 wieczorem do 
kwatery głowuój. Jego Król. Wysokość udał się zaraz 
do króla, aby mu oznajmić osobiście o tak stanowczóm 
zwycięstwie.“

Forteca Soissons, która dnia 16 mb. rano po 
czterodniowój walce artyleryjskićj kapitulowała, należy 
do miejsc obwarowanych pierwszćj klasy a dla położenia 
swego nad kolejami jest ona tém ważniejszym dla armii 
niemieckich punktem, ponieważ przez jćj posiadanie do­
stała się pod ich władzę i przestrzeń kolei z Rbeims ku 
północy do Paryża prowadząca na Villers-Cotterets, Crć- 
py (—au Valois) i Nanteuil (le Haudouin, południowa 
prowadzi na Epernay i Meaux). Soissons leży na le­
wym (południowym) brzegu rzeki Aisne, przez którą 
prowadzi tu piękny most do przedmieścia St. Vaast; 
miasto ma 12,000 mieszkańców i jest punktem krzyżo­
wania się dwóch linii kolejowych, które od Rbeims idąc, 
na Fismes w stronie południowój a na Laon w północ- 
né| schodzą się z wzmiankowaną powyż linią do Paryża 
w stronie południowo-wscbodniéj fortecy. Od Laonu 
4'/2, od Paryża 15 mil oddalony, jest Soissons prócz 
tego punktem zbornym najrozmaitszych gościńców które 
nakształt promieni idą daléj do Channy, Compïègne, 
Vdlers Cotterets, Château-Tûierry, Dormans i wzdłuż 
rzeki Aisne.

Miasto jest stolicą biskupa, podprcfektury, trybu 
nału cywilnego i handlowego, posiada wielkie biskupie 
seminaryum, szkołę rysunków, znaczną bibliotekę, kilka 
zakładów dobroczynnych, znaczne rękodzielnie tkacze, 
wyrób papieru i skóry jako tćż znakomity handel zboża 
do Paryża a sławnćm jest szczególnie przez handel gor­
czycą. Warownie miasta pochodzą z czasów najdawniej­
szych, w których już Cezar wspomina o Noviodunum, 
oppidum Suessionum; w przebiegu czasów zajęty został 
Soissons kilkakrotnie przez nieprzyjaciół, szczególnie 
w 1414 r. przez Karóla VI a 18i4 przez korpusy jene­
rałów Sacken i Winzingerode a zaraz potém przez woj­
ska Marmonta i Mortiera. Miasto było wówczas wedle 
dawnego zwyezaju ufortyfikowane wieżą i rowem, forty- 
fikacye te jednak uległy w obecnym wieku znacznym, 
dzisiejszym artyleryjskim stósunkom odpowiednim ulep­
szeniom.

Miasto posiada cenne starożytności z czasów rzym­
skich i znaczue pomniki budowlowe, z których katedra, 
z początku 13 wieku pochodząca, jako tćż kilka mnićj 
lub więcćj dobrze zachowanych opactw na szczególną 
zasługuje wzmiankę.

B. Francya.
Korespondent Neue Freie Presse przesłał do 

tego dziennika list opatrzony stemplem pocztowym ba­
lonem, który następujące szczegóły o położeniu 
Paryża zamieś*cza:

Rząd żywo się zajmuje kwestyą zaopatrzenia sto­
licy w artykuły żywności. W tych duiach członkowie 
rządu zebrali się u ministra rólmctwa, celem naradze­
nia się nad środkami zapobiegnięcia możliwemu niedo­
statkowi i otrzymywania w tym względzie sprawozdań 
codziennych. Utworzono komisyą xŁ żouą z lekarzy 
i urzędników, która już rozpoczęła swoje czynności. 
Jeden z pomocników mera Paryża oświadczył, że w mie­
ście zgromadzono 24 000 wołów, 150,000 baraDÓw 
i 6,000 sztuk trzo iy chlewnćj. Mięso końskie, które 
na początku oi lyźr-ma bprzedawanow siedmnastu jatkach, 
teraz się s, rztimje w blizko czterdziestu jatkach acz­
kolwiek jeat mu tylko o drobny ułamek tańsze od 
mięsa wołowego. Jik wam już wiadomo, rząd ustano­
wił taksę na chi b i na mięso. Co do taksy na mięso 
spotkauo opór ze strony rzeźuików. Ale rząd postano­
wił ten opór przełamać, bo on może w ludności niepo­
kój wywołać. P lerono zatćm rztźuikom podać swoje 
nazwiska w merostwie, ażeby im wprost wydawano 
mięso ze szlacbtuzow miejskich, w takićj ilości, jaką 
przepisała wład/a miejscowa. Gdyby się na to nie 
zgodziła większość rzeźuików i swoje jatki zamknęła, 
miano urzędnikom poruczyć sprzedaż mięsa podług 
oznaczonćj taksy. Ten sam system miał być zastóso- 
wauy do piekarzy, handlujących winem, handlujących 
towarami korzennemi i innych, gdyby chcieli swoje to­
wary po wygórowanych cenach sprzedawać. Nie ma ró­
wnież obawy, aby nam jarzyn zabrakło. Ogrodnicy, 
którzy uprawiają jarzyny, mają po za liniami obronnemi

swoje ogrody, które są bardzo dobrze zaopatrzona w roz­
maite i dobre jarzyny.

Podczas gdy Prusacy sypią szańce, które im mają 
pomagać przy bombardowania stolicy, oblężeni rozwijają 
również coraz większą czynność, aby środki obrony 
ukończyć. Zdaje się, że obie strony więcćj przywiązują 
wagi do robót ziemnych, aniżeli do tego, aby sobie po­
syłać kule z karabinów. Obecnie wznoszą się liczne 
i potężne roboty obronne koło Point-du-Jour, który 
jest uważany za jeden z najbardzićj zagrożonych pun­
któw. Za murern opasującym urządzono szereg bary­
kad i domów, z których będzie można prażyć szturmu­
jących. Wzdłuż wałów urządzono kazamatowane schrony, 
aby gwardzistów ruchomych od bomb i graaatów osło­
nić. Co do międzynarodowego stowarzyszenia opieki 
nad ranionymi, bardzo być może, że ono będzie dekre­
tem zniesione, bo do niego wchodzą pierwiastki bardzo 
podejrzane. Zostało ono założone pod opieką cesarzo- 
wćj Eugenii, a kieruje nićm niejaki Flavigay, brat Da­
niela Sterna (hrabiny d’Agoút), która jest teściową pana 
Olliviera. Sekretarzem tego stowarzyszenia jest niejaki 
Vide, który dumny jest z tego, że jest synem natural­
nym Morny’ego. To stowarzyszenie jest gniazdem bo- 
napartystów.

Prefekt policyi Kćratry kazał do siebie Flourensa 
przywołać i okazał mu piśmienne dowody, które prze­
konywają, że w mniemanym spisku na życie cesarza 
wpadł w łapkę, jaką nań zastawiła policya paryzka. 
Z papierów znalezionych u sędziego śledczego Bernier’a 
płyme przekonanie, że cały zamach i spisek, co do 
którego sąd w Blois zebrany miał wydać wyrok, jest 
dziełem policyi. Ballot, który tak zręcznie odgrywa 
w Blois rolę ofiary, jest tylko ajentem prowokacyjnym, 
który dostał 100,000 franków, aby Flourensa do łapki 
przynęcić. Nadto wykazało się, że socyalistyczny kan­
dydat Valles, który przeciwko Thiersowi wystąpił, otrzy­
mał od policyi 50,000 franków, ażeby swoję kandyda­
turę popierał. Ciekawy szczegół wykrył się podczas 
procesu w Blois, a mianowicie, że policya nie zadała 
sobie nawet trudu zrobienia nowych bomb. Wydostała 
bowiem stare bomby, które jeszeze ze sprawy Greco 
pochodzą. Dekret jenerała Trochu nakazuje ustanowie­
nie sądów wojennych w Vincennes i St. Denis; jestto 
środek zgnębiania napadów na własność i środek usu­
nięcia szpiegostwa.

PRUSY.
• Berlin, 18 października. Ta część prasy niemie- 

ckićj, któraby o ile możności jak najwięcćj krajów 
francuskich do wielkićj ojczyzny niemieckićj przyłączyć 
chciała, podaje obecnie list weterana z lat 1813—1815 
i posła Harkorta, który, jakkolwiek do postępowszych 
członków sejmu należy, porówno z konserwatywnemi 
stronnictwami domaga się uszczuplenia Francyi. List 
ten brzmi:

„Bez wątpienia, z odstąpieniem kraju czy bez od­
stąpienia, Francuzi po zawarciu pokoju krzyczeć będą 
aż do ochrypnięcia o zemstę za Waterloo, Sedan i Pa­
ryż. Uważać się oni będą za „wnuków olbrzymów z roku 
1792;* wszystko dobrze, lecz z daleka! Zapewnienie 
na przyszłość jest naszćm sprawiedliwćm żądaniem. 
Strassburg i Metz są zawsze groźącemi bram mi wy- 
cieezkowemi przeciwko nam, „„złupionemi na cesarzu 
i państwie,““ śpiewał Arndt. Zwrotu skradzionego tego 
dobra nie domaga się Bismarck, lecz Niemcy, ażeby 
przed napaściami franeuskiemi zamknąć się na silną 
żelazną zasuwkę; wtedy zmiejszymy nasz budżet woj­
skowy o wiele milionów i przysłuchiwać się będziemy 
bez trwogi pianiu koguta galickiego. Strassburg i Metz 
mają być forpocztami straży nad Renem, a wylana krew 
naszych synów kitem jedności niemieckich szczepów. 
Kto nas nie może i nie chcekochać, ten niechaj 
się boi niemieckićj pięścil Romanie i Germanie 
nie mogą nigdy zawrzeć ścisłćj przyjaźni; lecz my 
chcemy na przyszłość Oyć spokojnymi, uczciwymi sąsia­
dami, mieć jednakże przed oczyma tę złotą naukę: 
Kto szczerze pokój miłuje, niech ma proch suc y. 
Strassburg i Metz muszą zostać, bądź co bądź, na- 
szemi.“

Pismo to nie potrzebuje żadnego komentarza, gdyż 
stary weteran zredagował je aź za nadto jasno.

Poseł włoski u dworu kopenhagskiego, hrabia Ratti, 
kontyuował podróż swą do Floreneyi i udał się nasam­
przód do Monachium.

Do Kölnische Ztg piszą z Wilhelmshöhe pod 
dniem 16 bm.: „Jak ogień rozszerzyła się dziś pogło­
ska, że cesarski książę przyjechał, i tłumami przy sprzy- 
jającćj pogodzie przybywali mieszkańcy, a mianowicie 
mieszkanki Kasslu. Była to jednakowoż tylko spekula- 
cya. Był to bowiem młody Conneau, towarzysz zabaw 
księcia, który z ojcem swoim przybył z Florencji, a któ­
rego tutejszy oberżysta wystawiał jako księcia; hotel 
tutejszy tak licznie był odwiedzany, że się w ciżbie 
można było udusić. Lekarz przyboczny cesarza po­
wraca wprost z Fiorencyi, gdzie rozmawiał z Thiersem 
w obecności króla włoskiego. Zadziwiłbym was, gdybym 
wam powiedział, co ten tak bardzo przeceniony stary 
francuski mąż stanu o przyszłości Francyi myśli. Mo- 
żnaby się atoli założyć, że, jeżeli Napoleon III znowu 
kiedy tron pozyska, pierwszemu jego ministeistwu pre- 
zydować będzie Tbiera. — Jenerał Fleury nie odjechał 
do Petersburga, lecz wczoraj do Lozanny. — Cesarz 
cierpi na reumatyzm i ciężko mu chodzić. Doktor 
Ewans, wybawca cpsarzowćj, bawił tu kilka dni i przyj­
mowany był przez cesarza jak najserdeczmćj.“

Redaktora Staatsbürger Ztg aresztowano wczo­
raj z powodu wzbronienia się wykonania przysięgi. 
Równocześnie donosi teLŻe dziennik, ża w skutek po­
słuchania, jakie w poniedziałek w południe miał nasz 
redaktor naczelny (pan Held) u tak przez siebie wy­
soko szanowanego prezesa policyi Wurmba, cała ta 
Uprawa inny wzięła obrot.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 17 października. Pomiędzy kandyda­

tami różnymi, jakich wymieniały rozmaite pogłoski do 
kanclerstwa po ustąpieniu ewentualnćm hr. Beusta, był 
i hr. Antoni Szćcstn. Obecnie ogłasza pragska Bo­
hem! a półurzędową korespondencyą o całćj tćj spra­
wie w ogolę, którćj początku w Peszcie szukać należy, 
jaki o hr. Szćesen * szczególności. W t dług nićj tedy za­
wiązano sieć intrygi właściwie najpierw w Pradze. Stron­
nictwo tuż samo, które co dopiero twierdziło znowu 
o sobie, że pod szczególną stoi opieką Opatrzności, sta­
rało się «stronnictwem starokouseiwatywnćm w Węgrzech 
utrzymać czucie a do kombinacyi swojćj wciągnęło i kan­
dydaturę hrabiego Szćesen. Wypadek zdarzył, że ta 
część kombinacyi doszła do wiadomości pubłicznćj. Że 
hr. Szćesen tak był dalekim od całćj sprawy, jak 
z pewnćj strony twierdzą, tćm mnićj jest prawdopo- 
dobnćm, ponieważ są wskazówki, że starał się zawią­
zać stosunki z hr. Potockim, którego stronnictwo to 
zjednać chciało dla planów swoich. Równie zaś pewnćm 
jest także, że zamiar ten rozbił się o uczciwość pre-

zesa ministerstwa, ponieważ hr. Potocki nie wahał się 
odeprzeć wszelką z planami tego stronnictwa solidar­
ność. Próżną tćż przeto jest tylko gadaniną lub niego- 
dziwością podłą, jeżeli nadużyto w nowszych czasach 
imienia hr. Potockiego nawet na to, by zakryć odwmt 
tćj kliki. Niespodziane natomiast zupełnie poparcie 
znalazły zabiegi te u owego stronnictwa, zwalającego na 
kanclerza państwa odpowiedzialność za wewnętrzne za- 
wikłania, które jednak do tego skłonić się nie chciało, 
by popierać kandydaturę hr. Szécseu’a. Z tćj strony 
popierano hr. Andrassy — bez najmniejszego jego przy­
czynienia się — według zasady „mniejszego złego“ jako 
możebuego kandydata a i jako przyszłego prezesa mi­
nisterstwa podsunięto osobistość, o którćj spodziewano 
się, że będzie miłą tak stronnictwu konstytucyjnemu 
jak wojskowemu, na sukkurs którego przy szturmie na 
kanclerza hr. Beusta z pewnością liczono. Namiestnik 
Tryestu, który tymczasem podał się do dymisyi ze wzglę­
dów zdrowia, podał pewnie z oporem tylso rękę swoją 
do tego eksperymentu. Takiemi są fakta, o ile dotąd 
są znane. Zamiar sam nie udał się a tćmsamćm traci 
epizod ten konstytucyjnego życia w Austryi wszelsi dal­
szy urok.

Hr. Szćesen zresztą, by uniknąć może rzekomych 
dalszych jeszcze kombinacyi ministeryalnych, w skład 
których bywa wciągany, udał się tych dni do Włoch.

Przypadek zdarza, że obecnie bawi w murach sto­
licy większa część namiestników krajowych. Feldmar­
szałek porucznik baron Rodich przybył tu dla zdania 
sprawy z położenia rzeczy w Dalmacyi; nowo mianowani 
namiestnicy hr. Zygmunt Thun morawski, hr. Loodron 
tyrolski, baron Ceschi karyntski, Summer szląski, baron 
Pino bukowiński składają tu przysięgę i czekają na in- 
strukeye. Książę Mensdoif, namiestnik czeski, powo­
łany tu został prawdopodobnie dla zdania sprawy 
z ruchu wyborczego. I namiestnik Styryi baron Kiibeck 
przybył tu podobno.

Cesarzowa z małą arcyksiężniczką Maryą Waleryą 
odjechała onegdaj rano do Tyrolu. Cesarzowa jechała 
z arcyksięciem następcą tronu Rudolfem i arcyksięż­
niczką Maryą Waleryą, cesarz z księżną Alençon z Schoen- 
brun do Penzing, gdzie się cesarstwo pożegnali. Wielki 
ochmistrz dworu baron Nopcsa towarzyszy orszakowi ce- 
sarzowy.

FRANC Y A.
* Między listami znalezionemi w Tuileryaeh, przy­

tacza L’Union następujący list, niemal proroczy królo- 
wćj holenderskićj do cesarza Napoleona, pisany dnia 13 
lipca 1866 podczas wejny prusko-austryackiój:

„Popadasz N. Panie w osobliwe złudzenia 1 W osta­
tnich dwóch tygodniach więcćj straciłeś na uroku, niż 
w ciągu całego czasu rządów twoich. Pozwalasz na tę­
pienie słabych; dopuszczasz, aby bezczelność i zuchwa­
łość najbliższego sąsiada Twego rosła nad miarę; przyj­
mujesz podarek, a nie umiesz nawet grzecznćm słowem 
odezwać się do tego, który ci go zrobił. Żałuję, jeśli 
mię posądzisz o interesowność w tćj sprawie i że nie 
widzisz zgubnego niebezpieczeństwa w jednych potę­
żnych Niemczech i jednych potężnych Włoszech. Dy­
nasty a to zagrożona i ona uczuje następstwa. Mówię 
to, gdyż jest to prawda, a zapóźno ją zrozumiesz.

„Nie sądź, aby nieszczęście, które mię przygniata 
z powodu klęski mojćj ojczyzny, robiło mię niesprawie­
dliwą albo podejrzliwą. Po ustąpieniu Wenecyi nale­
żało iść w pomoc Austryi, ruszyć nad Ren i narzucić 
swojo warunki 1

„Pozwolić na zgniecenie Austryi jest więcćj, niż 
zbrodnią — jest błędem. Może to mój list ostatni. 
Wszelako sądziłam, że uchybię starćj i szczerćj przyja­
źni, jeźli nie wypowiem ostatni raz eałćj prawdy.

„Nie sądzę, aby ją wysłuchano, ale pragnę, abym 
mogła powtórzyć sobie kiedyś, żem wszystko uczyniła, 
aby zapobiedz ruinie tego, który obudził we mnie tyle 
wiary i tyle przywiązania.“

Królowa Zofia holenderska, licząca lat 52, była cór­
ką niegdyś Wilhelma I kióia wyrtembergskiego i Kata­
rzyny córki cara Pawła I.

Do rzędu bardzo ciekawych a tajemniczych spraw 
za rządów napoleońskich należało osadzenie adwokata San- 
d«n w domu obłąkanych. Sandon był ofiarą ministra 
Billaulta, a broszura, przez niego ogłoszona za granicą, 
miała w swoim czasie wiele rozgłosu, mimo tego nie 
pociągnęła za sobą żadnego następstwa, a sądy, do któ­
rych się Sandon powoływał, nie uznawały się kompe- 
tentnemi. Było to dowodem, że jedyna nie podległa we 
Francyi magistratura, sądownictwo, która przetrwała nie 
pokalame czasy wszystkich zmian rządu, uległa wpły­
wowi demoralizującemu cesarstwa 2 grudnia, Ciekawe 
do tćj sprawy allegata znaleziono w Tuilleryach i ogło- 
Bzono w zbiorze tajnych archiwów domu cesarskiego, 
Oto są ważniejsze:

List Persignego dę Contego.
„Kochany Contil
Oto ciężka sprawa, którą należy przytłumić. Po­

stępek p. Billaulta jest niesłychany. Człowiek, który 
i się stał ofiarą aż do tego stopnia, jest w stanie oddać 

się w ręce stronnictw. Możemy mieć szkaradny skan­
dal. Zdaje mi się, że za jakie 20 albo 30 tysięcy fran­
ków, które p. Conneau podjąłby się wziąć z tajnego 
funduszu, dałoby się wszystko załatwić. Jest w tćm 
zresztą przerażająca niesprawiedliwość: należy ją napra­
wić. Tysiąc ukłouów.

Paryż 29 marca 1866 r.
Persigny.“

List Sandona.
,Panie 1

Doktor Conneau dał mi wczoraj poznać odpowiedź 
cesarza.

Oto są fakta:
1) minister odpowiedzialny przed cesarzem każę 

mnie sam aresztować 17 razy i trzymać w Charenton 
przez 20 miesięcy;

2) Senator nieodpowiedzialny oczernia mnie ha­
niebnie, nieprawnie i zabija mi matkę;

3) Minister spraw wewnętrznych nieodpowiedzialny 
udziela dziennikom oszczercze komunikacje.

Cesarz rzekł do doktora Conneau, że są sędziowie, 
że mogę wytoczyć proces. Jest to błędem. Cesarz uwal 
niając każdego od odpowiedzialności, sam przyjął ją na 
siebie całą. On mi winien zadosyć uczynienie. Zabrał 
mi matkę, majątek, honor; nie zostało mi nic prócz ży­
cia, a w takich warunkach mogę je poświęcić.

Cesarz winien mi sprawiedliwość; powinien on wie 
dzieć, że tłumiąc bezprawie, wychodzi się z niego, 
a wchodzi się w prawo. Pragnę i spodziewam się, że 
będę wysłuchany. Nie możua przygniatać w ten spo­
sób człowieka i przywodzić go do rozpaczy. Pragnę 
widzieć pana i zechcićj przyjąć zapewnienie

uniżonego sługi 
Leon Sandon adwokat.

Rue des Moulins 28 hôtel de la Côte d’Or.
Paryż w piątek.“

WŁOCHY.
9 Florencja, 15 października. Mianowany namifl. 

sinikiem królewskim Rzymu i prowincyi rzymskich je-hp 
nerał Lamarmora ogłosił przy objęciu urzędowani» ¡j pi 
swego następującą proklamacyą: Ci»«

„Mieszkańcy Rzymu i prowincyi rzymskich! Pro. 
wineye te, których dzieje zrosły się z dziejami staroży.u 
tnć| i nowoczesućj cywdizacyi, nadały świetnym swym 
plebiscytem wielkićj włoskićj ojczyzuie dopełnienia i siły, 
Ojczyzna ta zamieniła się przy wytrw&łćj pracy i przy 
przyczynieniu się opatrznościowych wypadków w osobny 
naród pod wiekopomnćm berłem Wiktora Emanuelą 
Narody obce, przejęte przekonaniem, że niezupełne kró- ¿ręt 
lestwo włoskie posłużyć może więcćj ku zagrożeniu nir 
ku poparciu równowagi europejskićj, umiały wielki te; 
wypadek ocenić godnie i słusznie. Przez tenże wypadek 
przyjmują Rzym i Włochy zobowiązania i gwaraneye 
w obec świata cywilizowanego, dopełnienie których z», 
leży nasamprzód od waszego umiarkowania i stałości 
waszćj. Stałćm jest postanowieniem króla dać takie gwj.
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raneye, aby świat katolicki nie mógł wątpić o lojalnym ¡ye ¡
naszym i stałym zamiarze zachowania Głowie chrzęści, 
aństwa godności monarchy i zupetnćj i skutecznćj wol- 
ności dla wykonywania wszystkich praw i obowiązków 
Głowy kościoła. Powinności tćj nie moglibyśmy się 
przeniewierzyć bez ciężkiego obrażenia sumień katolic­
kich i bez przeniewierzenia się naszym własnym prze, 
konaniom. Lecz jeżeli uczucie religijne jest święte, to 
nie mnićj świętćm jest uczucie narodowe. Zamiast wal­
czyć z sobą, mają oba te uczucia iść w parze w duchu 
naszym a wielsą na siebie przyjąłby odpowiedzialność . 
ktoby, odpierając każde pojednanie, chciał otworzyć TO’ 
przepaść pomiędzy owemi uczuciami. Mieszkańcy Rzymu ¡i? 
i prowincyi 1 Zachowanie się wasze podziwienia godne 
w dniach minionych ułatwi rządowi króla wypełnienie 
jego obowiązku. Powagą waszego przykładu możecie 
tych uspokoić, których zmienione polityczne stósunki 
napawają obawą. Z temi życzeniami obejmuję z pole­
cenia króla rządy tych prowincyi, mocno przekonany, że 
współdziałanie wasze wspierać mnie będzie.

Królewski namiestnik Alfons Lamarmora.“ 
Natomiast pożegnał się jenerał Cadorna z Rzymia­

nami w proklatnacyi, pełnćj wyrażeń wdzięczności,
„W ręce królewskiego podsekretarza stanu — oświad­
cza w nićj — składam władzę nadzwyczajną, jaką mi 
rząd nadał. Dziękuję wam, Rzymianie, za skuteczne 
poparcie, jakie mi daliście w krótkim tym peryodzie 
czasu. Bez wątpienia nie przestaniecie popierać tego, 
który ma rozmaitym administracyom nadać trwałe urzą- 
dzenie i przyczynić się do połączenia tych prowincji 
z innemi. Z szczególną radością przypominać sobie zawsze 
będę dowody patryotyzmu, jedności i entuzyazmu, 
którym przewodniczył statecznie najsurowszy porządek' 
Każdego czasu będzie mi wspomnienie świetnych tych
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dni obywatelskićj cnoty miłćm, bo mi ułatwiły wykona- nimi

nie mćj powinności.“
Rozporządzenie hrabiego Guidona z Carpegna, ko

misarza municypalnego, nakazuje utworzenie w wiecz- 
nćm mieście gwardyi miejskićj, która ma pełnić służbę 
policyjną. Pr*y zgłoszeniach się do służby w tćj gwar­
dyi mają być ci przedewszystkićm uwzględnieni, co zje­
dnali sobie zasługi w walkach patryotycznych. — Wiel­
kie towarzystwo utworzyło się pod przewodem księcia 
Sforza Cesarini, principe Ruspoli i kilku inżynierów, by 
zająć się budową nowych domów.
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Telegramy.
Schwerin, 18 października. Podług nadeszłych tu 

wiadomości od JKWysokości wielkiego księcia wojska 
wyrtembergskie postawione są obeeaie pod jego dowódz­
two naczelne. — Strata wojsk mekiemburgskich 
przy oblężeniu Toulu wynosi podług zawartych obecnie 
list 2 poległych i 20 rannych.

Tours, 18 października. (Drogą pośrednią). Rząd 
ogłasza następującą depeszę: Amieu3, 18 października. 
Na małe otwarte miasto Montdidier uderzył wczoraj 
oddział Prusaków w liczbie 800 z artyleryą. Trzech 
mieszkańców zabito i rozpisano rekwizycją w wysokości 
50 000 franków. Mera miasta p. Beaudoloąue i adjnu- 
kta Duranda odprowadzono jako zakładników, 150 gwar­
dzistów narodowych wzięto w niewolą. Ainieus jest 
ożywione najlepszym duchem do stawienia oporu.

j Wiedeń, 18 października. W kompetentnych ko­
łach uważają pogłoski podane przez niektóre dzienniki 
o rzekomćm przesileniu mimsteryalućm za bezpod- 
st&wne»Grac, 18 października. Tutejsze niemiecko-liberalne 
stowarzyszenie uchwaliło rezolutyą, w którćj podaje 
jako swoje zapatrywanie’, że przystąpienie Niemiec 
Południowych do Związku północno-niemieckiego jest 
pożądane i że poprzednie zwołanie konstytuanty wydaje 
się być zbytecznćm.

Stuttgart, 18 października. Król przyjmował dziś 
ministrów Suckow i Mittnacht. Obydwaj udają się ju­
tro z najwyższego polecenia do głównćj kwatery do 
Wersalu.Tours, 18 października. Z nadeszłego tu Journal 
Off i ciel’z dnia 13 października zasługuje na wzmiankę, 
że po porozumieniu się za pomocą Roubeforta z Fluu- 
reusem, zawieszono postępowanie sądowe przeciwko 
ostatniemu. ,

Hamburg, 18 października. Wedle urzędowego do­
niesienia me ukazały się i wczorij żadne okręty nie­
przyjacielskie przed stacyami obserwacyjueuii ujścia LI- 
by. Elba pod Grauerort przy ujściu zamknięta z wj- 
jątkbni małego przejazdu.

Tours, 18 października. (Drogą pośrednią). Mo- 
niteur pisze: Nieuchronna konieczność zmusza P 
Gambettę do natychmiattowego udania się do départir 
mentu Wogezów, ponieważ w nim wykonanćm musi 
być zadanie powstrzymania pochodu Prusaków W
Ly0IBruksela, 18 października. Władze przytrzymał) 
w Denderunmde okręt, wiozący ukryte pod cegłami ka­
rabiny do Francyi.

Bruksela, 18 października. Korespondencja Indé­
pendance belge z Tours uskarża się w żywych sło­
wach na brak karności w wojsku. Widać takowe w sta; 
nie podchmielonym, jak dowódzców Bwoich obelga»11 
obsypuje i zarzuca im niezdatność i zdradę. Dwóch 
podobno żołnierzy dla tego rozstrzelano.
) Petersburg, 18 października. Journal de »t 
Petersbourg pisze: P. Burnside uwiadomił p. kies 
Favre o podanych ze strony niemieckićj warunkach M- 
zejmu, oświadczając, że mu się takowe zdają zasługi«» 
na przyjęcie. Odrzucono je jednakże, powód do tego

Nowy Jork, 17 października. Podług wiadomości 
z Kuby panowała tam gwałtowna burza. Mówią o 20W 
osobach, które życie stracić miały. — Przy wiadomej 
już powstaniu Negrów na wyspie Martinique spal»1 
czarni 50 plantacyi. Powstanie przytłumiono obeenie.

Bruksela, 18 października» Do Echo du pari»' 
ffleut donoszą z Lyonu, że radykalne stronnictwo po*
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¡jo się na nowo zawładnąć prefekturą, że jednakże 
a jDość gwardyi narodowśj przeszkodziła mu w tóm. — 
i tegoż dziennika piszą, że jenerała Mazure w sku- 

ponownych przedstawień wypuszczono obecnie na
ioIbość.

F Hamburg, 17 października. Francuska łódź kano- 
>erska „Hamelin“ zabrała niemieckie szonery „Lucia“ 
‘Concordia.“
" Hamburg, 18 października. Hamburger Kor­
espondent donosi: W przebiegu dnia wczorajszego 

, nadeszły żadne dalsze wiadomości o pobycie i sile 
.cU3kićj floty na morzu Północnśm a o zabieraniu

£ prętów kupieckich nic także do wiadomości tu nie

Ostatnie telegramy«
Tours, 18 października. Wiadomości rządo- 
z Chateaudup, 18 b. m., godzina pół do dru- 

• riéj z południa donoszą : Nieprzyjaciel ostrzeliwa 
,yon (?), pierwsze strzały padły o godzinie dziesią- 
ij z rana.

Lille, 18 października. St. Quentin zagro­
dy jest na nowo.

Florencya, 18 października. Prezes mini- 
terstwa wyjechał do Turynu, ażeby przedłożyć 

¡królowi do podpisu dekret, tyczący się gwarancyi 
iC; papieżowi udzielić się mających, tudzież zebrania
îufeiç izb w listopadzie.

tie

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań. 19 października. Wczoraj, jako w uroczy 

gtośó urodzin JKWysokości księcia następcy tronu pruskiego, j 
„owiewały chorągwie z gmachów rządowych i niektórych domów 
prywatnych. Wieczorem spalono zapowiedziane dawno ognie : 
sztuczne, urządzone przez tutejsze stowarzyszenie landwerzystów. 
Opowiadana dwukrotnie przez Ostdeutsche Ztg illuminacya 
nie odbyła się.

_* Miłit. Wochenbl. zamieszcza pogląd na straty
„ruskiej armii w tegorocznśj kampanii w poległych, w skutek I 
odebranych ran lub choroby zmarłych oficerów. Z poglądu tego i 
wyjmujemy co następuje: Straty piechoty włącznie z strzelcami j 
wynoszą 690, pomiędzy tymi 69 oficerów rezerwowych, 59 ofice 
.¿w landwery i 2 oficerów pozasłużbowych. Podług stopnia: 1 
ienerałporucznik, 2 jenerał majorów, 17 pułkowników, 8 podpuł- • 
towników, 46 majorów, 120 kapitanów, 127 poruczników i 368 
podporuczników. Przy kawnleryi: W ogóle 39 oficerów, włącz- : 
nie a 2 rezerwowymi i 1 od landwery; podług stopnia: 1 jenerał- i 
major, 3 pułkowników, 5 majorów, 6 rotmistrzów, 7 poruczników 
i 17 podporuczników. Przy artyleryi: w ogóle 32, pomiędzy nimi
1 pułkownik, 1 major, 11 kapitauów, 5 poruczników i 14 podpo­
ruczników. Przy korpusie inżynierskim: _ W ogóle Q 
nimi 1 podpułkownik, 2 majorów, 3 kapitanów, 1 
podporucznik. Przy pociągach 1_ porucznik i 1

9, pomiędzy 
porucznik i 1 
podporucznik.

przeczucia zawiodły.
Trzy były przedstawiane utwory: W pierwszym pod ty­

tułem „Nieprzyjaciel kobiet, komedyi w jednym akcie, tłómaezo- 
néj z francuskiego, była duszą pani Bolechowska. Bolą swą 
tak przejęła się ona i tak ją wybornie oddała, iż zaentuzyazmo- 
wana publiczność huczne jej dawała oklaski. Pan Grafczyńslti 
starał się również rolę swą jak najlepiej odegrać. Nie było je­
dnak u niego widać tój pewności siebie, co u pani Bolechow­
skiéj. Pan M. Sztengel godzien stanąć obok p. Bolechowskiéj.

Drugą komedyą odegraną była: „Jeden z nas musi się 
ożenić.“ Tu odznaczyli się w rolach profesorów, zakochanych je­
dynie w swych studyach a bojących się żony jak ognia, panowie 
M. Sztengel i Kotarski. Pani Hennig, w roli ciotki profesorów, 
zmuszającej ich do ożenienia, należy uznanie przynależne oddać. 
Panny Gajewsniéj talentów artystycznych poznać dokładnie nie 
mogliśmy, gdyż zbyt krótko występowała.

Najlepsze zaś wrażenie i dla publiczności najwięcój korzy­
ści mająca była komedya ze śpiewami w tekście pod napisem: 
„Szlachta czynszowa.“ Tu już przed wszystkimi hołd przynale­
żny złożyć trzeba panu Hennigowi. Komik ten doskonały jak 
najlepiéj wywiązał się ze swego zadania. Jego każdy ruch był 
tak naturalny i wykończony, iż nic nie pozostawiał do żyGzenia 
więcój. Drugie miejsce po p. Hennigu należy się M. Sztengiowi 
w roli Tomasza Dzięcioła. Pan Galosiewicz i pani Bolechowska 
nie mniej dobrze role swe oddali. Pan Grafczynski robił z sie­
bie co mógł i to z niemałóm często powodzeniem w roli Walo- 
sia. Pani Hennig i tu się odznaczyła w osobie Małgorzaty, 
żony Pieczarki na Pieczarkach, tak dobrze reprezentowanego 
przez pana Henniga.

W ogóle wystąpienie pierwsze artystów dramatycznych na 
scenie śremskiój zupełnie zadowainiające na publ czności zrobiło 
wrażenie. Życzymy im dalszego powodzenia i większego popar­
cia sceny narodowéj ze strony publiczności.

(P) Końetan, 16 października. — (Powiat w żało­
bie. — Ziemniaki. — Francuscy jeńcy. — Nowy po­
bór). Zeszłego czwartku nadszedł telegram z Francyi, dono­
szący o zwycięzkiój dla wojsk pruskich walce nad Łoirą i o za­
braniu Orleans’u. Niebawem, o 4 z południa, zaczęły pruskie 
i związkowe chorągwie powiewać z wież i z dachów, ale nie 
wytrwały one tym razem 24 godzin na swych stanowiskami, bo 
oto w piątek smutna wiadomość zakrwawiła te objawy zwycięzkiój 
radości. Prywatną bowiem drogą, ale drogą pewną doniesiono 
tutejszemu powiatowi, że ostatnie starcie się wojsk pruskich 
pod Metz kosztowało wiele ofiar z landwery kościańskiój. Ba­
zaine przyprawił bowiem ziomków naszych o liczne a bolesne 
straty. „Kochana żono“, pisze pewien z osaczających Metz land­
werzystów, „Bóg mię tym razem zachował przy życiu, a z ca- 
łój kompanii mojej powróciło nas tylko 26 cało do obozu.“

Uparta to musiała • być walka a dotkliwe straty. Ojcowie 
i matki opłakują swych synów i zięciów, żony swych mężów, 
sieroty napróżuo wyglądają kochanych swych ojców, bo ręka ta, 
która ich tyle lat żywiła, nie poda im skibki chleba, nie otrze 
im łzy smutku, ona stężała na wieki. Opłakują tutaj wszystkie 
warstwy poległych swych krewnych.

Czcigodny p. sędzia Ziołecki stracił syna Dr. Rogera 
Ziołeckiego. Zg nęli nadto obywatele tutejsi Bromski, Schlief, 
Chwierowski itd. Donoszą także o rannych i zabranych, sło­
wem cios ten bulesno nas dotknął, bo to wszystko znajomi lub 
krewni. Wczoraj właśnie były tutaj niektóre kobiety polandwe- 
rowe po wsparcie rządowe. Powiedziawszy się o tóm, zaczęły 
rozpaczać, nie wiedząc, co się z ich mężami stało pod Metz.

Przejdźmy z tego pola tragiki na pole ekonomii. Perki 
miejscami powybierano, ale miejscami stoją nieruszone dla braku 
rąk, chociaż dwa trojaki płacą od szefla zebranych perek wyra- 
dlonych. Perek w ogóle mało, a przynajmniej znacznie mniój 
stósunkowo jak w innych latach, a na dobitkę psują się, a zwła-

Ogóina zatem strata wynosi w oficerach 772 i znajduje się po­
między tymi 71 oficerów rezerwowych, 60 oficerów landwery i 2 
oficerów pozasłużbowych.

— * Lekarz praktyczny, doktor p. Lowe, będący lekarzem
sztabowym w 1 pułku ułanów gwardyi, otrzymał krzyż żelazny. 
Tenże Błużył dawniej jako jednoroczny lekarz w 46 pułku pie­
choty w Poznaniu. Taką sarnę oznakę honorową otrzymał sier- 
iant Bartsch z 5 batalionu pionierów za waleczność ekazaną 
w bitwie pad Wcerth. — Również i kapitan Mullenheim z 46 
pułku piechoty, którego odkomenderowano w charakterze komen- i 
danta batalionu do batalionu landwery Freistadt 1 dolno-szlą- 
ikiego pułku landwery (djwizya Kummer), ciężko ranny pod 
Metz w dniu 2 bm, zamianowany został kawalerem krzyża że- 
laznego. *

— * Wicher, który przed kilku dniami mieliśmy, srożył 
się po za miastem daleko jeszcze bardziój niż w mieście. Nie 
tylko pozrzueał dachy z budynków, ale nadto powyrywał drzewa 
z korzeniami lub je połamał Mianowicie uległy temu losowi 
wielkie topole za zakładem kąpielnym Klopscha.

— * Posener Ztg donosi, że od niejakiego czasu sprze­
dawany bywa w niektórych tutejszych składach fałszywy pe- 
troolej, który w najwyższym stopniu jest niebezpieczny. Zapala 
się on nadzwyczaj łatwo i eksploduje za zbliżeniem się ze świecą | 
palącą lub zapałką. Należy zatem być bardzo ostrożuym przy 
zakupywaniu petrooleju i starać się, ażeby nabywać tylko czysz­
czony petroolej, który nie jest tak niebezpieczny.

— ♦ Jak twieidzi Ostd. Ztg, zapowiedziano do Pozna- ; 
nia newy transport Jeńców francuskich w liczbie czterech i 
tysięcy.

— * Burmistrz tutejszy pan Kohlels wyjechał z chorą i
swoją żoną do iMeraue, zkąd za 8 do 10 dui powróci. :

— * Dla braku sił roboczych wzniesiono w Owlnskach ,
w zakładzie obłąkanych w tym roku tylko 6 budynków i to ■ 
mniejszych, po stromo północno-wschodniej wielkiego czworo- j 
boku: dwa budynki dla gwałtownych obłąkauych męzkich i żeń- j 
Bkich, dom dla trupów i kilka pomniejszych budynków gospo- ’ 
darczych. Główne budynki, jako to 4 wielkie domy dla ' 
obłąkanych, 2 wielkie budynki dla admmistracyi i wielki bu- ; 
dyn k gospodarczy wzniesione być mają dopiero w roku przy- j 
szłym. , i

— * Kalendarz. Jutro, w czwartek, dnia 20 paź- i 
dziernika, Jana Kantego, w kalendarzu słowiańskim Budzi- i 
sława. Wschód słońca o godzinie 6 minut 32, zachód o go- 
dżinie 4 miotu 56.

Dnia 20 października 1508 ostatnia elekcya na księstwo i 
Litewskie Zygmunta I. — 1664 zdobycie Stawiszcza. — 1676 
urodzenie Stanisława Leszczyńskiego.

(?) Śrem, 14 października. (Teatr polski). W czwartek j 
t. j. 13 bm. odwożąc moich siostrzeńców do gimnazyum śrein- 
skiego, dowiedziałem się już w drodze, z niemałą serca radością, 
o dopiero co przybyłej irupie artystów dramatycznych do stolicy 
powiatu uaszego. Zaledwie dniem poprzednio przybyli «ni do 
niej, a już nie tylko w mieści# samem, ale i w okolicy wiedziano
• Lch niezwykłych ludzi zjawieniu się, przynajmutej da nieje­
dnego. Nie dziwcie się naszej prostuduszności, gdyż od lat wielu 
nie w.emy tu rzeczywiście co to scena w ogólności, a w szcze­
gólności narodowa. Ależ! przepraszam, zdaje się, iż nam się 
coś podobnego, rok już temu blisko, odbiło o nasze uszy. Miało 
się bowiem w Śremie odbyć kilka przedstawień amatorskich
* pobudki naszego mecenasa sztuk pięknych a znanego zawsze 
1 gorliwych chęci, doktora św. teologii. Lecz dla czego szlache­
tni ci przedsiębiorcy nie zechcieli zostać kapłanami w świątyni 
Melpomeny, niewiadomą jest rzeczą, zapewne uznano z góry, iż 
nie wszyscy mieli szatę godową. Dzięki Najwyższemu, iż prze­
cie raz zawitał teatr polski do naszej mieściny, oszczędzi on bo­
giem i mozołów niejednym przedsiębiorcom a niejednego stojącego 
na rozdrożu sprowadzi na drogę prawą. Odmłodzi zapewne 
scena narodowa ducha Polaków wątpliwych i wleje w ich serca 
balsam, leczący ich z wątpliwości w wielkość narodu i z niewia- 
domości, gdzie my skarbów naszych ukrytych szukać mamy.

Al,ż nie to byto zadaniem naszej korespondencyi głó- 
wnćm. Przedsięwzięliśmy obok wyżój wypowiedzianego, szcze­
gólniej zdać wam sprawę z wrażenia, jakie na muie zro- 
h.ło pierwsze wystąpienie artystów dramatycznych na scenie 
śremskiój.

Przyjechawszy do miasta i uskromiwszy się z malcami, 
przeszedłem się po mieście. Przechodząc obok kramu jednego, 
ujrzałem afisz polski, zapraszający na przedstawienie już tego 
Wieczora. Radość moja była nie mała, zwłaszcza, iż przy jednym 
ogniu mógłem dwie pieczenie upiec. Wątpiłem jednak, czy ar­
tyści w tak krótkim czasie odpowiedzą dostatecznie zadaniu. 
Chcąc koniecznie być na przedstawieniu, starałem się uskromić 
Wszystkie me sprawunki. Gdy to już uskuteczniłem, czas był do 
teatru. Pospieszyłem coprędzfej a oddawszy bilet, wszedłem na 
salą, czyli raczćj do pokoju zwyczajnego. Salka bowiem jedyna 
w całćm mieście sceną tak uszciuploną została, iż wąt­
pię, czy 200 osób pomieścićby mogła.

Gdy już było wpół do ósmej, zaczęło więcój osób się scho­
dzić i to samych prawie Polaków, wyjąwszy dwóch Izraelitów 
i pana aptekarza. Scena, mająca się o Biódmćj rozpocząć, prze­
dłużyła Babie termin, z powodu dżdżystego powietrza zapewne 
do 3 kwadransy na ósmą. Publiczność reprezentowana głównie 
przez pierwszą inteligencyą polską z ich familiami już się pra­
nie była zgromadziła, przynajmniej ta, co chciała przyjść. Po 
Przegrywce i dwukrotnem w ięce uderzeniu, gdy/, dzwonka nie 
odszukano zrazu jeszcze, podniosła się kurtyna wreszcie.

Po takich symptomatach już poczynałem był złe o trupie 
mieć wyobrażenie, zaraz jednakże przekonałem się, iż mnie

szcza białe.
Wiecie o tóm,

prowincyą do roboty
że jeńców francuskich poprowadzono na 

w roli. Podobno nie wielka z nich pocie 
cha. Niestworzeni do cep, motyk, kos i grabi naszych, kruszą 
je przy pracy. Nadto zimno i pluski wywołują wiele chorób 
między tymi cudzoziemskimi robotnikami. W zeszłym tygodniu 
odwieziono ich dwunastu z pewnego dominium do Poznania.

Słychać o nowych ściąganiach artyleryi. Rozkazy 
wyszły.

już

— * Przyczyna npadku władzy świeckiej Papieża.
Czytamy w Gaz. Tor.: „Aby przyszły historyk państwa kościel­
nego nie był w kłopocie wyszukania prawdziwej przyczyny wcie­
lenia Rzymu do państwa Wiktora Emanuela, niechaj nie stu- 
dyuje ani planów Mazziniego, ani Cavoura, niechaj nie pyta ani 
o karbonarycb, ani o frankmasonów. Odurycie rzeczywistej przy 
czyny, dla której 20 września wydarto Piusowi IX władzę świe­
cką, zawdzięczamy listowi p. Władysława Kulczyckiego 
w Kraju z 11 bm. „„Przysposobiona matka ego”“ w choro­
bie przedśmiertnój oświadczyła: „„Starodawnem jest podaniem 
w naszej rodzinie, która wierna zawsze była Bogu i Ojczyźnie, 
iż Wszechmogący nagradzał tych, którzy jej dobrze czynili, a za 
życia jeszcze karał jej prześladowców.““ Otóż p. Kulczycki był 
„„prześladowanym““ przez Piusa IX, który „„ani na chwilę nie 
pozwalał “1 przystąpić mu do grobu tój przysposobionej matki 
jego. Starodawne podanie sprawdza się; bo w czasie szturmu 
ostatniego na Rzym przez wojsko włoskie „„najpierwszy wyłom 
zrobiony został na samym grobie zacnej i świątobliwój Polki, 
nad którą rząd papiezki nie miał litości. Kara boska wkroczyła 
śladem wykroczenia.““ Znamy więc przyczynę upadku obecnego 
władzy świeckiej, wzięcia Rzymu z 20 września b. r. i innych 
wielkich następstw, które towarzyszą i towarzyszyć będą w przy­
szłości temu dziejowemu faktowi. Czyż to nie wierutne inter­
mezzo w Szekspirowćj tragedyi?“

_ * Dziennikarstwo w Ameryce, W kraju nieustan- 
nój i niezmordowanój pracy organicznej i szybkiego postępu, ro­
zumie się samo przez się, iż dzienniki, postępu roznosiciele, 
w olbrzymi sposób rozmnożyć się musiały i słusznie dumną być 
może Ameryka z tego, iż już dawno berło pierwszeństwa wy­

jącym jest autorstwa dowodem. Czyż te wszystkie niepiękne 
rzeczy także są wypowiedziane z „dzisiejszego stanowiska lingwi­
styki porównawczej“, którą ks. Malinowski nową erę mniema stwo­
rzyć w dziejach języka ojczystego?

Zęby przyznać, że krytyka podobną bronią się nie posłu­
guje, na to nie potrzeba być uczonym, wystarczy źdźbło przy­
zwoitości i wzgląd na możliwość odwetu.

Cóż łatwiejszego dla ust, przez które miłość własna obra­
żona a niekiełznana przemawia, jak zarzut nędzy umysłowój 
i nieszlachetności, rzucony przeciwnikowi w twarz 1 Znać ks. Ma­
linowski nie przypuszczał, abym podobną bronią na niego ude­
rzyć mógł, przyzna! mi przeto — mnie „młodemu“ sędziwy prze­
ciwnik — panowanie nad sobą i przyzwoitość, za co mu praw­
dziwie dziękuję. I rzeczywiście nie pomylił się ks. Malinowski 
na tóm dobrem e mnie rozumieniu; nie użyję odwetu; słowa zel- 
żywe nie powinny kalać krytyków; zdaję się na opinią publiczną 
a wyjaśnię tylko czyli raczej usunę przyczynę tój niekrytycznej 
krytyki ks. Malinowskiego i podam propozycyą do dalszego trak­
towania rzeczy.

Ks. Malinowski upatrzył sobie z mego pisma jedno miej­
sce, którem poczuł się najmocniej obrażonym, które przytacza na 
wstępie swej broszury, jako „jądro charakterystyczne“ mój „po­
lemiki“, a które rozumieniem ks. Malinowskiego ma usprawiedli­
wić jego antikrytyezny i antietyezny sposób pisania w „krytycz­
nych uwagach“. Na miejscu tóm czytamy: „nie na piasku rosną 
wawrzyny, nie było i nie będzie przykładu, aby ktoś abecadłem 
i jakąbądź pisownią świat do siebie zwyciężył“ (słowa o języku 
polskim str. 45).

Ks. /Malinowski przytoczywszy powyższe moje słowa do 
daje: „Wawrzyny Miltiadesa Temistoklesowl spać nie pozwoliły..., 
śmiałe a niesłuszne zarzucenie mi błahej chęci zdobycia sławy 
niech wytłómaczą sposób pisania etc.“

Na to odpowiadam:
Cytat powyższy z mego pisma bynajmniej nie wspomina 

o wawrzynach lis, Malinowskiego, cytat ów owszem jedynie sprze­
ciwia się zdaniu ks. Malinowskiego, jakoby pobratymcy i cudzo­
ziemcy urągać się mieli z naszego dzisiejszego abecadła i odra­
żać się od naszej mowy, i jakoby nowe abecadło nadzieję dawało, 
że język polski znajdzie u oświeconych narodów Europy uznanie 
i poszanowanie.

Przytoczywszy przykłady, jak alfabet nie wpływał i nie 
wpływa na sławę literatur, zakończyłem onóm zdmiem: „nie na 
piasku rosną wawrzyny etc.“ Najwidoczniój tu o literaturach 
i narodach mowa, a nie o księdzu Malinowskim.

Z zimną rozwagą czytając ks. Malinowski sam to przy­
znać musi.

Do jakiegoż przeto znaczenia sprowadzić się winno wy. 
rzeczenie ks. Malinowskiego: „wawrzyny Miltiadesa Temistokle- 
sowi spać nie pozwoliły“?

Zaiste nie wszystko do swojej umiłowanój osoby ściągać 
wypada; przypiszesz sobie zwykle albo za mało albo za wielo — 
gdy za wiele, wytlómaczy cię chyba zasada: czego sobie sam nie 
weźmiesz, tego ci tóż nikt nie da. Co do mnie — Temistokleso- 
wych niepokojów nie czułem prosta rzecz dla tego, żem laurów 
Miltiadesa nie widziai. Za pół stoczonój b.twy — klęską może 
zakończonej — żaden bohater wawrzynów nie zbiera. Gdym pD 
sał rozprawę powyższą, dwa dopiero zeszyty gramatyki ks. Mali­
nowskiego (a więc połowa pracy) wyszły były na światło dzienne; 
dziś jeszcze czekamy zeszytu czwartego, porem dopiero po dłu­
giej krytyce autor gramatyki napisanej z dzisiejszego stanowiska 
lingwistyki porównawczej wyczekiwać może ...zwycięstwa a po- 
tóm... tryumfów i wawrzynów.

Nie grzeje Strzelca kożuch przez niedźwiedzia jeszcze no­
szony.

A zadziwia nas niepomiernie jak próżnym i zarozumiałym 
może mnie bez przyczyny (wyraźnie powiedziałem na str. IV 
mego pisma: „oprócz tego nie nsam tych uwag z długich i wyra­
źnie obmyślanych studyów jeno z okoliczności“; kto tak mówi, 
ten na wawrzyny łapki nie zakłada,) nazwać właśnie ten, który 
bez ogródki mówi o swoich wawrzynach, jak o fakcie po Europie 
rozniesionym. Similis simili gaudet, a tu wręcz przeciwnie: Kruk 
krukowi oko dłubie.

Prawda, iż niejeden i w tóm może widzieć wawrzyny, że 
na odezwę ubogiego autora, publiczność hojny grosz sypie na od- 
drukowanie nieznanego dzieła. Niezawodnie — nie jedno dzieło 
znakomite dla ubóstwa autora jedzą mole w manuskrypcie. Ale 
bądź co bądź, wawrzyny za już poznane zasługi zawsze więcej 
mają wartości.

Jedno — jakoż rzadka rzecz — prawa nawet zasługa wa­
wrzynami ozdobiona. Niewdzięczny ten świat nie wynagradza
zwykle wielkich mężów

HOTEL RZYMSKI. Chłapowska z Nowójwsi, pani Moniuszko 
z Litwy, hr. Czarnecki z żoną z Golejewka, pani Molinek 
z Rydzyny.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Keżuchowski z Królestwa 
Polskiego, Koperski z Rumiejek, pani Zielonacka z Chwalibo- 
gowa, Drwęcka ze Starkowca. Żychliński z Kowalewa, Szumann 
z Władysławowa.

MYHUSA HOTEL DREZDEŃSKI, Pfennig z Cylichowy, Boldt 
z Kolna.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Garczyński z Węgorzewa, 
Buchowski z Pomarzanek, Karczewski z żoną z Lubrza, Bo- 
bertag z Poznania.

HOTEL PARYSKI. Lichtwald z Bednar.
HOTEL BERLIŃSKI. Heickerodt z żoną z Pławca, Richter ze 

Samo czy na.

Wiadomości giełdowe.
Giełda posnaAska, 19 października.

Giełda walorów bez obrotu.
Żyt o: na jesień 44’/,, paźdz. 44%, paźdz.-listopad 44*4, 

listop.-grud. 45, grud. 1870 —, stycz. 1871 45%, na wiosnę 18'łl 
47 tal.

Okowita: (z beczką) wypow. 12,000 kwart, na paźdz. 
13’/i2, listopad 13'%«, grudzień 1870 13"/«—13 7/e» styczeń 1871 
14>/e—14, luty 1871 —, marzec —, w miejscu (bez beczki) 13%, 
kwiecień-maj w związku 14’/,—14’/« tal płacono.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu. 

Dnia 19 października.

Ce nu.

Najwyż.
tal. sgr. fh.

Średnia.
tal. agr. fn.

Najniższa.
tal. sgr. fn

3 — — 2 ■¿1 6 2 Z5 —
2 22 6 2 20 — 2 18 9

_ — — — — — — —■
1 29 _ 1 28 _ 1 27 —
1 26 — 1 25 6 1 25 —

_ — — — — — — —
1 24 — 1 22 6 1 20 —
_ — — — — —. —
— 29 — — 28 — — —
2 — — — — — — —

— — — — — — — —
— — — — — — — — —
— — '— — A' — — — —

_ __ _ —
— 14 — — 13 — - 12 —
— — — — — —

— — — — — — — —
— — — — — — — — —
— — — — — — — — —

szczególniej tych, co światu dają no­
wość, w przyszłości rzeczywiście nawet zbawienną. Znaue to 
rzeczy! Potizebny jednak przykład. Cóż jest zbawienuiejsze dla 
ludzkości — gaz czy tak zwane gramatyczne abecadło? Lat te­
mu 72 Lebon wynalazł ogień gazowy; cóż za to wziął w nagro­
dzie? Zamordowali go kupcy łojówek. Zaiste — rzadka to rzecz 
wawrzyny.

Jednak inna jest rzecz gaz i łój, a znów inna „gramatyka 
napisana z dzisiejszego stanowiska lingwistyki porównawczój“ 

tak zwane „gramatyczne abecadło“. I bądź co bądź — to su­
miennie wyznać mogę, że — jeśli opinia publiczna uwije wieniec 
lingwistycznemu naszemu Miltiadesowi z Komornik, na wysokim 
piedestału sławy sadząc zasłużonego krytycznego gramatyka 
i wynalazcę nowego abecadła, — i ja co do mnie najmniejszej 
zazdrości nie poczuję na tę wielkość przez siebie przeczutą, 
mówiąc sobie na pół filozoficznie: quod erat in sensu, est (non in 
inteliectu sed) in facto, a wielka powaga fakt dokonany jak tyle
innych zjawisk na ś wiecie.

Tym sposobem mniemam, że wytłómaczyłem się księdzu 
Malinowskiemu i z onego inkryminowanego mi cytatu i ze stop­
nia czcij jaką mam dla autora „Krytycznych uwag“.

(Dokończenie nastąpi.)

darła w tej mierze zgrzybiałej Europie, 
w sprawach religijnych wychodziło w ubiegłym roku 282, z któ­
rych 14 tłoczono w 70 milionach egzemplarzy. Dzienniki po­
święcone wyłącznie wychowaniu i interesom oświaty i szkoły, 
rozchodzą się rocznie w liczbie 1,400,000 egzemplarzy. Najsil­
niej jednakże zastąpione jest rółuictwo, albowiem 101 dzienni­
ków bądź tygodniowo bądź miesięcznie wychodzących, zastępują 
jego interesa, przynosząc rocznego dochodu wydawcom 28,000,000 
dolarów. Poświęconych handlowi i finansom jest 157 dzienników 
i prawie każda pojedyncza uprawiona galęź przemysłu ma swój 
osobny organ i tak up.: handel księgarski 5, muzy.aliów 26, 
wolne mularstwo 22, w sprawie zupełnej wstrzemięźliwości od 
napo|ów gorących wjehodzi niemniej jak 40 dzienników. Obok 
angielskich wychodzi tamże od roku 1847 największa ilość dzien­
ników i,258) w języku niemieckim, większa część tychże w Pen­
sylwanii, rozumie się, że nie w języku czysto poprawnym nie­
mieckim, lecz w żargonie tak zwanym „pensylwańsko-niemieckim.1) 
Dalej w Stanach Zjednoczonych wychodzi 18 dzienników w ję­
zyku francuskim, 15 w szwedzkim i duńskim, lecz żaden dzien­
nik w języku holenderskim. W języka włoskim 4, w hiszpań­
skim 10, w czeskim 2, a w San-Francisco wychodzi dziennik je­
den w angielskim i rosyjskim, a jeden w chińskim i angielskim 
języku, jeden w języku polskim pod tytułem Orzeł Pol­
ski. Kapitał włożony w dziennikarstwo wynosi około 
96,000,000 dolarów i zatrudnia 11,000 redaktorów i współpraco­
wników wraz z 23,000 drukarzami, zecerami, nie wliczając w tę 
liczbę ajentów, odlewaczy czcionek, parobków zatrudnionych przy 
maszynach itp., których liczbę co najmniej na 2000 szacować 
można. Ogólna liczba dzienników wychodzących w ciągu rotru 
w Ameryce wynosi 5319.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
* Przewodnika Ekonomicznego wyszedł

z druku nr. 27 i zawiera: O zaszczepianiu zmysłu oszczędności 
Z pism peryodycznych | w szkole. — Technika rolnicza: III. O drenowaniu w ogólności.—

Statystyka ruchu ludności w państwach europejskich. —- Kore- 
spondeneya z Podola. — Rozmaite wiadomości. Doniesienia 

i przemysłowe. — Sprostowanie. — Tabelkarolnicze, haudlowe 
kursowa.

Krótka odpowiedź
na „Krytyczne uwagi etc.“ ks. Malinowskiego

napisał
bs> Choiński.

Ks. Malinowski w „Krytycznych uwagach“ nad pismem 
mojćm „Słowo o języku polskim“ zrobił przeciwko mojój osobie 
wycieczkę i zarzucił mnie zatrutemi pociskami, jakiemi tylko 
obrażona miłość własna in statu naturae purae strzelać może.

Zarzucił mi ks. Malinowski niedorzeczność, nonsens, nie­
świadomość najpotrzebniejszych rzeczy, nieuctwo, grzech prze­
ciwko zdrowemu rozsądkowi, próżność, zarozumiałość, chęć naby­
cia sławy niedorzecznemi pomysłami a nawet nieszlachet- 
ność.

.Ks. Malinowski nazywa moje pismo czczą i niedorzeczną 
gadaniną, radzi mi na nowo zająć szkóluą ławę, krytykuje moje 
zdania wyrażeniem: szkoda czasu i atłasu, wykrzyknikiem: ubi 
mens, ubi acumen, a nawet krytykuje bajką: Pytał głupi mądre­
go, na co rozum zda się, styl moj nazywa ks. Malinowski prze­
drzeźnianiem mowy zygmuntowskiój etc. etc., słowem aui jednej 
nitki dobrój nie zostawił „krytyk“, na mnie, a nprządł mi szatę 
nędzy umysłowej i nieszlachetności.

Istotnie trudno uwierzyć, aby cóś podobnego mógł napisać 
mąż nauki i sędziwy kapłan. Jednak dane nazwisko wystarcza.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
Przy dzisiejszem dalszem ciągnieniu IV klasy 142 król, lo- 

teryi klasowej padła:
1 główna wygrana 10,000 tal. na nr. 27872
4 wygrane po 2000 tak padły na nr. 16119 25283 33751 

90523.
50 wygranych po 1000 tak padły na nr. 6782 8093 9775 

10150 11908 12358 13343 14324 16567 18578 19349 19444 20223
26796 26628 26925 29980 30475 33506 84298 36611 37297 39254
41712 4iy86 42228 44126 44795 46611 47237 51661 55854 60022
61537 69645 72378 79939 v007 5 8026 1 84170 8 4755 85099 86 H3
86889 87872- 8s868 88966 89367 92403 i 92870.

48 wygranych po -500 tal. padły na nr. 3726 8527 9008 
9658 10113 10259 10401 12164 12955 14128 17185 19387 195/8
21097. 22261 23.365 28789 31892 32265 33145 35095 41029 41674
45464 50944 54376 57/56 60091 62ÓG5 62584 65455 66596 68185
70616 70979 72024 73048 75Z495 76283 76526 81083 83203 85412
89210 89596 91504 91651 i 92574.

82 wygranych po . 200 tai. padły na nr. 1311 1356 5728 
5855 7621 89/6 10197 llill 12275 12576126181268215001 
15672 16935 17487 17993 19665 19836 19872 20680 22273 22974 

24401 26765 27741 31045 31183 3i668 34230 34333 34361 
37182 40735 41806 42312 45331 45370 45497 46109 47736 
50424 51720 51764 52213 57017 57373 60025 60Ó33 60106 
61376 62304 63396 63591 63i00 66772 66797 68448 69073 
70383 74805 75048 76524 77625 77740 793 8‘79678 83707

83924 84403 86563 90847 91028’91954 92645 93184 i 93241- 
Berlin,'dnia 18 października 1870.

Król, jeneralna dyrekeya loteryi.

Pszenicy pięanęj, szefel po 84 fnt.
• średnięj . . »
• pośled. • . .

Żyta ciężkiego • 80 •
■ średniego » • .
> pośledn. . . <

Jęczmienia wielk. • 74 •
» drobn. » » «

Owsa . 50 •
Grochu do gotow. « 90 •

» na paszę • • •
Rzepiu zimowego < 74 •
Rzepiku zimowego » • •
Rzepiu latowego • » »
Rzepiku latowego » « •
Tatarki . 70 •
Perek nowych » 100 «
Wyki • 90 .
Lubin, żółty » 90 •

« niebieski « « •
Koniczyny czerw, cent, po 100 funt 
Koniczyny białój • »

Ciłrtda berltAsfea. 18 października.
Usposobienie giełdy było dzisiaj przecież znowu stałe a na-

wet ożywione a pap-ery obiegały po wyższych kursach.
Walory praskie: Dóbr, oożyczk. pstwa 4'/,°0) 99 płac.

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 1001/« płaG. ObL pstwa (41/,) 801/« 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 1171/, płac.

List, zastaw.: Zachod.-prusk. (3'/,%) 72'/i żad. dto (4°/0) 
78'/» płac, dto (4’/,%) 86>/8 płac. Pozn. nowe (4 °/a, 82’/„ płac.
Listy rent Pozn. (4°/0) 83’/« płac. Prusk. (4“/0) 87'/, płac.

Walory sagranioano: Austr. metal. (5%) — płac Poż.
naród. (6%) — płacono. Losy z roku 1854 (4°/0) 69 płacono. 
Losy kredyt z r. 1858 86 płac. Losy z r. 1860 (5°/„i 74’/g
płac. Losy z r. 1864 (4°/„) 62’/, płacono. Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5°/0) 
111'/« płac. Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. (4%) 69 płacono. 
Polsk. certifi Lit. A po 300 złp. (5%) 92’/« żąd. dto cząstki po 
500 złp. (4%) 99 żąd. Polsk. listy zast. 3 em. w rs. (4“/0) 68’/« 
płac. Listy likw. 55’/, płac. Włoska poż. (5°/0) 54’/e płac. Ru­
muńska poż. (8%) 90 płac. Rumuńskie oblig. kolej. (7’/,°/0) 
60’4—61’/« płc. Turecka poż. 42’/« i —’/, płc. Amer. poż. (6°/0) 
96’/, płacono. Akoye kolei Sełas. Koh mind. 134’/, płac. 
Gal.-Kar. Ludwik 97’/, płacono Austryackie Francusk. 
208’/,—8—’/« płacono. Warsz.-wied. 59’/« płacono. Banki lt(L 
Austryackie kredyt, mob. 138’/,—’/«—’/« płacono. Pozn. prow. 
104 płac. Szląsk. stów. bank. (4U/O) 115'/« płac. Certyf. hip. 
Hubnera (4’/,0/0) — płac. Hansem. (4’/,u/0j 91’/, płac. Henkel 
(4‘/s %) — M. Meining. (4’/,0/0) — płac.

Kurs gotówki 1 pap. plon. Frdr. pruskie 113"/,2 płac. ldr. 
111’/, żąd., suwerny 6. 23*/, płc., nap. 5. 12’/« płc., połimper. 5. 
17 płac, dolt 1. 12 płac. Złota w sztabach funt celny 465’/, 
płac. Srebra funt celny 29. 26 płac. Zagraniczne banku. 99’/, 
płacono. Austr.-bankn. 8115/„ płac. Rosyjsk. banku. 76’/, płac.
— dyskonto bankowe 5.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 66—78 tai. wedle ja­
kości żąd.; 2000 funt na paźd. 73’/«—74’/,, pażd.-list. 70’/,— 
71'/,, listop.-grud. 69’/«—70’/,, kw.-maj 71’/«—'/, tal. płac. Zy­
to: 2000 tunt. w miejscu — tal. wedle jakości żąd.; poś ednie 
polskie 46’/«—47'/j tal., 79-80 funt. 48'/,, 81—82 funt. 50’,, tal. 
z kolei i statku płac.; na pazdzier., paźd.-listop. i list.-grud. 48’/, 
—49, grudz.-stycz. 49'/,—’na wiosnę 50’/« tal. płac. Jęcz­
mień: 1750 lunt. mały i wielki 40—50 tal. wedle jakości żąd. 
Owies: 1200 funt, w miejscu — wedle jakości żąd.; pośledni 
polski 24—25'/,, marchijski 26'/,—27'/,, pomorski 28’/«—29 taL 
z kolei płac.; na paźd., paźdz -list i listop.-grud. 26’/, taL płac. 
Groch: 2250 funt, do gotowania 62—70 tal., na paszę 50—55 
tal. Rzep: 1800 funt. 100—107 taL Rzepik: 98—105 tal. Olój 
rzepiowy: 100 funt, w miejscu 14'/3 tal.; na paźdz. 14’/,—’/«, 
paźd.-list. 13’/,—’/,, list.-grud. 13’/,—2/3 taL pł. Olój lniany: 
100 funt, w miejscu ll’|, tal. plac. Olej skalny: w miejscu 
7’/, tal. żąd.; na paźdz. i paźdz.-listop. 7’/, tal. Okowita: 100 
litrów po 100% w miejscu bez beczki 16 tal. 13 srg. płac.; na 
paźd., paźdz.-list. i listop.-grudz. 15 tal. 25—29—27 sgr., grudz.- 
stycz. 16 tal. 2—16 sgr., kw.-maj 16 taL 22—27—24 sgr. płac.

| Giełda aaiezeelAttka, 18 października.
Pszenica: stale; na paźdz.-listop. i na wiosnę 71'/, 

tal. żyto: stale; na paźdz.-listopad i list.-grud. 47'/«, na 
wiosnę 49'/, tal. Groch: — tal. Olój rzepiowy: słabo; 
w miejscu 14, na paźdz. 13%, na wiosnę 27% taL Okowita: 
stale; w miejseu, na październik i październik-iistop. 15%, na 
wiosnę 161/, tal. Olój skalny: w miejscu i na grudzień
— taL

Giełda wrocławska 18 października.
Żyto: 2000 funt, trzyma się; na październik i paźdz.- 

listop. 45’/, żąd. i płac., listop.-grudz. 45’/«, grudz.-stycz. 46’/«, 
kwiec.-maj 47% taL płac. Pszenica: na paźdz. 68 tal. żą­
dano. Jęczmień: Lg paźdz. 44 tal. ż,d. Owies: na 
paźdz. 44 żąd., na wiosnę 45% płac., 45’/« tal. żąd. Rzep: 
na paźdz. 122 taL płac. Olej rzepiowy: trzyma się; w miej­
scu 14"/„ taL żąd., na paźdz. 13”/,,—14 płac, i żąd., paźdz.- 
listopad. 13% taL żądano. Okowitą: bez handlu; w miejscu 
13”/,, tal. żąd., 13% tal. płac.; na paźdz., paźdz.-list. i list.- 
grudzień 14'/,, żądano i płacono, grudzień-styczeń 14'/,, tal.
płac,

Na targu:

28689
34842
48829
608z6
69586

— * Mąka. Berlin, 18 października. Mąka pszenna nr. 0 
5%—4"/,„ nr. 0 i 1 4%—% tal., rżana nr. 0 3’/,—'/, tal., nr. 
0 i 1 3%—% tal. płac.

Poznań, 19 października. Mąka pszenna nr. 0 i 1 5— 
5% tal., mąka rżana nr. 0 i 1 3’/,—3% tal. płac, za cent, bez
akcyzy.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 19 października.

Błociszewski z Przeclawia, hr. Potulicki z Potulic, 
z Dzierzą-

|. BAZAR.
Skrzydlewski .z familią z Ocieszyna, Skrzydlewski 
żną, pani Jackowska z Pomarzanowic, pani Nieżychowska 
z Żylic.

STEKNA HOTEL EUROPEJSKI. Eychłowski z familią z Dro- 
bnina, Zakrzewski z familią z Wyszek, Święcicki z Ku- 
szewa, Gisecki z Eisleben, Dr. Wiśniewski z familią z Miło-

s w w/a.

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Siemię lniane

piękna
sgr.

88-90
84—86
62-63
50—53
32-34
64—68

średnia 
sgr. 
85 
81 
61 
48 
31 
60

poślednia
sgr.

73 —80« 
72—781 
66-581 
45—46' 
28-301 g 
54—58'-

3

268—258—236
252—240—230
226-214—200
185—175—160,

Plan jazdy
przybywających do JPo*nania pociągów.

W kierunku z Stargardu do Wrocławia. 
Przybywa.

Pociąg mięsiany 2-4 ki.
Pociąg osób. 1-4 kl rano o god. 4 m. 54. 
Pociąg miętłi. 2-4 kL - - 7 m. 81.
Pociąg osob. 1-3 kl. - - 11 m. 55.
Ptjciąg osob. 1-8 kL po poł. - im. 54.

Odchodzi.
Pociąg osob 1-4 kl. rano o god. 5 m. 4 
P ociąg mięsa. 2-4 kl. - - 8 m. 14
Pociąg osob. 1-3 kl. w poł.
Pociąg osob. 1-3 kl. po poł* - 
Paciąg mięsa. 2-4 kl. po poł. -

W kierunku z Wrocławia do Stargardu.

Przybywa.
Pociąg osob. 1-3 kl. rano o god. 11 m. 4. 
Pociąg osob. 1-3 kl. po poL - 4m.56.
Pociąg mięsa. 2-4 kl. - • 2 m. 32.
Pociąg osob. 1-4 kL wieca, • 10 xn. 47. 
Pociąg mięszMiy 2-4 kl.

12 m. 4
4 m. 4 
6 m. 54

Odchodzi.
Pociąg mięsa. 2-4 kl. rano O god. 6 m. 14. 
Pociąg oaob. 1-3 kl. • -lim. 14. 
Pociąg osob, 2-3 kl. po poł. • 5m. 0. 
Pociąg mięsa. 2-4 kL - • 7 m. 34*
Pooiągosob. l-4kl, wio«, 1-1 m. W



t
Za duszę ś. p.

Rogiera Zicłeckiego,
kt»*ry zginął na ob­
cej ziemi dnia 7 b. 
ni.. »dbędzie się na- 
tio/en.sluo żałobne 
w s<>botę, dnia 22 
b. ni. u kościele św. 
Matem», o godzinie 
9 z rana. (6181)

Obwieszczenie.
Pomyje i stargana słoma z łóżek 

w zakładach dla ubogich miejskich w 
czasie od 1 stycznia do ostatniego 
grudnia 1871 pozostałe, oddane będą 
najwięcćj dającemu. Termin licyta 
cyjny wyznaczonym jest i a dzień

584 października r. b.s 
z rana o $£odz. lf. 

Warunki ogłoszone zostaną w ter 
minie, w którym tćż każdy licytujący
winien złożyć kaucyi 5 tal. (6190)

Poznań, 4 października 1870. 
Mngifstrnt,

Gnaty i piaty, ’akie pozostaną w 
lazarecie miejskim w czasie od 1 sty­
cznia do ostatniego grudnia 1871 od­
dane będą najwięcćj dającemu. Wy­
znaczyliśmy w tym względzie termin 
na dzień

9S października r. li., 
z rana o godz. O

na ratuszu i nadmieniamy, że warunk 
w terminie ogłoszone zostaną i że ka 
żdy licytujący wii iea złożyć kaucyi 10 
tal. (6191)

Poznań, 4 października 1870.
Magistrat._____

Obwieszczenie.
Miejsca do sprzedawania mięsa na 

Nowym Rynku wydzierżawione będą 
na rok 1871 pojedyńczo najwięcć 
ofiarującym.

Do tego wyznaczyliśmy termin na 
dz eń (6178)
19 listopada r. li., z rana 

o godz. 14>
na ratusu.

Dzierżawa w terminie złożoną być 
musi.

Poznań, 13 października 1870.
Magistrat._____

Sprzedał konieczna. ’
Nieitfcbomuść w wsi Krąilewie pod No. 5 

położona, której tytuł własności na imię Frań 
Ciszka Rybarczyka zapisany, która z obję 
tośeią mórg 55 oj łacie p datku grunt >»ego 
ulega, podług ustalonego czystego przychodu 
na podatek z gruntu na 52 tal. 13 sgr. 6 fen. 
i na i o. atek budynkowy z wartości użytku 
na 30 tal. podana, sprzedaną być ma w celu 
podziału drogą subhastacyi koniecznej w 
czwartek dnia 84 listopada rb.

przed poludn. o gutii. 10 
w lokalu komisyi sądowej w Stęszewie.

Poznań, dnia 8 września 1870.
Król, sąd powiatowy. 

Sędzia subhastacyjny.
(5599) __________ Keyl._______________

Otworzene konkursu.
Królewski sąd powiatowy w ¡'oznaniu

Wydział dla spraw cywilnych. 
Poznań, dnia 17 paździeraika 1870. 

przed południem o godzinie 12.
Nad majątkiem kupca Wilhelma Rosen 

berga W oznaniu w fir. Wilhelmm Roaenfel 
Otwórz, konkurs kupiecki a dzień wstrzymania 
zapłaty ustanowiono na 29 września r. b. 
i Tymc asowym administratorem masy usta 
nowionym został komisarz aukcyjny Ludwik

Manheimer w Poznaniu zamieszkały. Wie­
rzycieli dłużnika wspólnego wzywamy, aby

terminie
na dsteń 5 listopada r. b. przed 

p łudnlcm o godz. 11
przed koml-arzem radzcą sądu powiatowego 
Gaebler w lokalu sądowym No. 13 wyzna- 
csonytn, oświadczenia i propozycje swoje 
względem utrzymania tego administratora lub 
ustanowienia innego tymczasowego admini­
stratora oddali.

Wszystkim, którzy od dłużnika wspólnego 
cokolwiek w pieniądzach, papierach lub in­
nych rze zach w posiadaniu lub zachowa- 
oiu mają, lub którzy mu cukolwiek są winni, 
zalecamy, aby o posiadaniu pr/edm otów 
do dnia 12 listopada 1870 łącznie sądowi lub 
administratorowi masy doniesienie uczynili 
i wszystko z zastrzeżeniem jakowych swych 
praw, tam dotąd do masy konsursowćj od 
dali. Zastawnicy lub inni z nimi rowno 
Uprawnieni wierzyciele dłużnika wspólnego 
powinni o rzeczach zastawionych w ich po- 
iauaniu się majdiijących tylko doniesienie 

uczynić. ,6149]
Zarazem wzywamy wszystkich tjch, któ­

rzy do masy pretensye jako wierzyciele kon­
kursowi rościć chcą, aby należytości swoje, 
bądi że takowe już są wyskarzone lub nie, 

prawem żądanego pierwszeństwa do dnia 
29 listopada rb. włącznie u nas piśmiennie lub 
do protokółu zameldowali i następnie do roz­
poznawania wszystkich w czasie wspomnio 
nym z.meldowanych, również stńsownie do 
okoliczności do ustanowienia osób zarzą­
dowych
dniu 8 grudnia r b. przed pc- 

ludnleni o godz. 11
przed komisarzem wyżój wspomnionym w lo­
kalu No. 13 stanęli.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
powinien kopią onegoż i jego anneksów do­
łączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym 
okręgu urzędowym zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu swojój pretensyi pełno 
mccnika tu zamieszkałego lub do praktyki 
u nas upoważnionego obcego ustanowić i do 
akt donieść. Tym, którzy tu znajomości nie 
mają, podajemy obrońców prawa bierscha, 
Leviseura i Dockhorna jako rzeczników.

Kucharz Nepomucen Jankowski z Ple 
szewa oskarżony został przez królewskiego 
prokuratora w Pleszewie o granie w gry 
hazardowe sposobem procederu i o trzyma- 
ie gier hazardowych w miejscach pu 
ilicznych na mocy §§ 266 i 370 No 11

prawa karnego a śledztwo rozpoczęto na 
mocy uchwały z dnia 2 kwietnia 1870.

Do publicznego ustnego postępowania wy­
znaczono termin na (.6136)
580 listopada roku bieżą* 
cego przed południem o

godz. 9. 
w sali naszij posiedzeń.

Oskarżony Jankowski, którego miejsce 
nbecne pobytu jest nieznane, zapozywasię ni 
mejsr.ćm na termin ten z wezwaniem, aby 
się na oznaczoną godzinę stawił, służące do 
obrony dowody na pewne zupełnie fakta 
dostawił lub o tako-ych tak wcześnie do 
niósł, żeby nań i< sicze dostawione być mo 
gły, jako tóż pod zastrzeż« niem, że w ra­
zie niestawienia się śledztwo wyrok za 
ocznie zapadnie.

Pleszew, 1 października 1870. 
Królewski sąd powiatowy.

, Wyaział I.

Nakładem księgarni LlldW’. 
tllerzbaclia W Poznaniu wy­
szło i jest do nabycia po wszyst­
kich księgarniach:

Jan Mazepa.
Tragedya w 5 odsłonach

Napisał
Witold Bogdanko.

Ponieważ w kobkursie nad maj tkiem ku 
pca Salomona Bainra w Poznauiu wierzy 
ciel wspólny wn'ósł o zawarcie akordu, przeto 
wyznaczono do zbadania prawa głosowania 
wierzycieli konkursowych, których preten.ye 
pod względem Błuszności zskwestyonowane 
zostały, termin na (6186)
dzień 589 październiku rb. 
przed połudn. o godz. 11 
przed podpisanym komisarzem w izbie są- 
dowój pod No. 13.

Interesenci, którzy rzeczone pretensye 
zgłosili lub zakweatyonowali, uwiadamiają 
się o tóm.

Poznań, dnia 15 października 1870.
Królewski sąd powiatowy. 

Komisarz konkursu.
Gaebler.

Walne Zebranie
Tanarzyalnu Mludyeh Prze- 
mysloneOw odbędzie się w Niedzielę 
dnia 23 bm. o godz. 5 po poludąiu. (6175)

Zarząd.
Ucznia z wiadomościami przy 

najmniój lit gimnazyalnój poszukuje handel 
żelaza (.6044)

F. Oherfelta 1 Spółki.
Une demoiselle Suisse cherche une place 

en qualité de Bonne. Ad. poste restante 
Posen, RI. 6. P.

Annoncen-Ordres
ob gross oder Kleir, ob für viele oder 
wenige Zeilungen, Fachjournale, Kalen­
der des In- und Auslandes besorgt punkt- 

liclist, prompt, billigst und discret
die

Annoncen-Expedition
von

Haasenstein & Vogler,
[^‘Breslau, Ttiiig- 52

sowie die unter gleicher Firma bestehenden Zweigniederlass. 
Kerlin, Leipzigerstrasse 46,
Hamburg, Neuerwall 50,
Izeipzig, Markt 17 (Königshaus)
(Dresden), Augustusstrasse 6,
Köln, Bohstrasse 32,
Frankfurt a. Ul, gr. Gallusstrasse 1, 
Stuttgart, Kronprinzstrasse lb,
Wien, Neuer Markt 11,
Kasel, Steinenherg 29,
(St. Hallen), Obere Grabenstrasse 12,
Zürich, Marktgasse 14,
Henf, Place du Molard 2,
(Lausanne), Place St. François 8.

Neueste Insertionstarife der politischen, wie 
der Fachblaetter stehen gratis und franco 

zu Diensten.
Ausser der Annoncen-Vermittelung betreiben wir 

keinerlei Commissions- & Agenturgeschäfte, befassen uns 
weder mit An- & Verkäufen, noch mit Stellen-Vermittelun­
gen, was wir ausdrücklich betonen.

Pan Herrmano Rueker przestał 
z d. 17 bni. w moim handlu być czynnym.

Leopold Goldenring.
(6185)

Dla mego handlu towarów kolonialnych 
i łakoci potrzebuję do natychmiastowego 
wstąpienia (6182-)

ucznia
posiadającego potrzebne wiadomości szkólne 
i władającego obudwoma językan i krajowtmi.

H. Hummel,
Wrocławska ul. 9.

Obwieszczenie
Towarzystwa kolei żelaznej Wrocławsko-Warszawskiej

(pruska przestrzeń).
Gdy w skutek naszego pierwszego rozpisu 10 pet. wpłata na zamó­

wione akeye pierwiastkowe i w pierwszeństwie stojące, budowa kolei żela- 
znśj bardzo znacznie przyspieszoną została i rześko postępuje, przeto wzywa 
się stósownie do § 17 Btatutu Towarzystwa szanownych panów akcyonary- 
uszów, aby następną wpłatę

dwudzlesto-proceutową nominalnćj kwoty na zamó­
wione akcya pfi rwiastkowe i w pierwszeństwie stojące, w przeciągu czterech 
tygodni a najpóźnićj w czasie

od 15 do 20 listopada rb.
u jednego z bankierów towarzystwa

a) pana Julinsia Aleksander w Berlinie, na ul. Doroty No 54.
b) pana Meyera Cohn w Berlinie, na ulicy pod Lipami No 11.
c) panów Braci Guttentag we Wrocławiu

przy przedłożeniu arkusza kwitowego za
pierwszą wpłatę złofcyli.

Zaś tych szanownych panów akcynaryuszów, którzy jeszcze z pier­
wszą wpłatą 10 procentową są w zaległości, wzywa się niiiejszćm, 
aby takową wraz z procentem przewłoki, jako tćż i obecnie rozpisaną dwu- 
dziesto-procentową wpłatę przy odebraniu pokwitowania 
u bankierów Towarzystwa złożyli. (.6017)

Także zupełne zapłaty na zamówione akeye pierwiastkowe i w pier­
wszeństwie Btojąco są dozwolone, natenczas wygotowane akeye wraz z bie- 
żącerni kuponami, z wykazómi dywidrndówi talonami przy zwrocie doty­
czących arkuszy pokwitowań wręczone zostaną.

Berlin, dnia 11 października 1870.
Zarząd Towarzystwa budowy drogi źelaznćj 

Wrocław sko-Warsza wskiej
• (pruska przestrzeń).

Zaproszenie do przedpłaty

Nowy kantor loteryjny
Wilhelmowski płac 17

ma zapas następujących premiowych lub loteryjnych pożyczek:
1. Pruska 100tal- pożyczka prem. pet. przynosząca, ciągnienie raz na rok wygrana główna 100,000 tal
2. Austryackie 500 fi. losy z 1860 r.
3. - 100 fi. - z 1864 r.
4. Bodeńskie 100 tal. Io3y, pet przynoszące . . •
5. Rosyiskie 100 rub. 1 isy • * . . . •
6. Elektorsko heskie st.re 40 tal.................................. . . »
7. Bodeńskie stare 35 flor.......................................................*
8 Himourgskie 50 t«l. losy pet. przynosząc© . . * 
9. Neapulitańskie lóOfrao. * * . . . *

10. Florenckie 250 fr. losy • » . . . «
11. Brunświcki«-20 tal. losy * * . . . •
12 Szwedzkie 10 tal. losy « » . . . «
13. Medyolańsaie 45 fr. losy.................................................•
14. « 10 fr. losy .................................................*
15 Fińskie 10 tal losy...........................................................*
16. BaltareszrsKie 20 fr. losy...................................................... *
17. Eryburg-kie 15 fr. losy......................................................»

9 
&• 
1 > 
» * 
9 - 
4* 
1 - 
4« 
4. 
4 - 
9» 
4« 
4» 
9 . 
O » 
3

300,000 fl 
250,000 fl. 
100 000 tal 
200000 rbl. 

32 000 tal. 
35 000 tal. 

100 000 mb. 
100 000 fr. 
100 000 fr 

80.000 tal. 
16 000 tal. 

100 000 fr. 
100 000 fr. 

50,000 tal. 
100,000 fr. 
50,000 fr.

Z dniem 1 styczni» 1871 r. i rozpoczynamy wydawnictwo „Tygodnika 
Wielkopolskiego — naukowego, literackiego i artystycznego“.

Nie twierdzimy przed czasem, aby pismo nasze cdpowiedz ało w zupełności po­
trzebom i wymaganiom piowincyi; zapewnić atoli możemy czytelników, że wszelkich do­
łożymy starań, aby słusznym ich żądaniom zadoiyć uczynić.

„Tygodnik Wielkopolski“ zawierać będzie:
1. Biografie znakomitych ziomków i cudzoziemców.
2. Poezye, dramata, podróże, powieści i najnowsze badania w każdój gałęzi nauk.
3. Sprawozdania z umysłowego ruchu.
4. Obszerne wiadomości bibliograficzne i krytyczne, i nareszcie:
5. Korespondencye ze wszystkich dzielnic Polski w myśl dążności pisma.

„Tygoduik“ bierze sobie za główny cel odbijać życie umysłowe w całćj Polsce,
a aswł; szcza liczyć się z objawami tego ruchu w W. Księstwie Pozuańskiem.

Maiąc przyrzeczoną pomoc wielu znakomitych literatów, sądzimy, że zaskarbimy 
sobie względy tój Publiczności, którój służyć jest naszćm najgorętszćm życzeniem.

„Tygodnik Wielkopolski“ wychodzić będzie w każdą sobotę rano w formacie 
wielkiego arkusza.

Warunki prenumeraty:
W miejscu: kwartalnie 15 sgr.
Na urzędach i ecztowych kwartalnie 18 sgr.
W Galicy i kwartalnie 1 złr. w a.:

u W go Frledlelna w Krakowie, 
n Wnych Gnbrynowlcza i Schmltta we Lwowie.

»Tygodnik Wielkopolski“ abonować można na wszystkich stacjach pocztowych 
Związku północno-niemieckiego. również w księgarni Wgo J. K. Żupańzkiego w Pozna­
niu i w ekspedyci „Dziennika Poznańskiego“.

Listy niefrankowane zwracają się.
Redaktor odpowiedzialny

Edmund Calller,
ul. Berlińska No. 14, Poznań.

Szkoła róinicza imienia Haliny
w Żabikowie

otworzy się z dniem 1O listopada r. b. Zgłoszenia ucz­
niów przyjmuje podpisany dyrektor zakładu najdalćj do 10 listopada. Zgła­
szający się powinni do podań swoich dołączyć: 1) metrykę; 2) świadectwo 
zdrowia; 3) piśmienne zob wiązanie, się rodziców do opłat przepisanych 
ustawą szkólną; 4) świadectwo szkólne; 5) świadeciwo z odbytćj praktyki 
rólniczćj w razie, że już się uczyli gospodarstwa praktycznie. Przyjmowani 
będą kandydaci, którzy udowodnią, że mają aromocyą do klasy III wyższćj 
gimnazyum lub szkoły realnćj, albo odpowiednie temu wykształcenie przy­
gotowawcze. W braku wystarczających świadectw szkólnych o przyjęciu 
postanowi dyrektor. Kurs jest dwuletni, a opłata wynosi: A. Wpisowego 
tal. 5. B. Za naukę: w I. półroczu tal. 35, w II. 30 tal., w III 20 tal., 
w IV. 15 tal., ogółem tal. 100. C. Za utrzymanie półrocznie tal. 35. Po­
ściel powinni uczniowie mieć własną.

Bliższćj wiadomości na zapytanie chętnie udzieli dyrektor. (6176)
W. Wolniewicz, Dr. Juliusz Au,

Prezes Centralnego Tow. Gosp. dla Dyrektor Szkoły Rólniczćj imienia 
W. Ks. Poznańskiego. Haliny w Żabikowie p. Poznaniem.

zaszczyt donieść uniżenie,

i sprzedaje takowe za zwykłą prowizyą po kursie dziennym lub za miernym dodatkiem prowizyjnym za
jedno lub dwumiesięczne wpłaty częściowe

stósownie do wartości od ' /
25 tal. począwszy do jednego talara.

Nie wymienione powyżćj pożyczki loteryjne dostarczają się na żądanie w kilku dniach, zabezpie­
czenia urziciw uitom przyjmują się a 1< sy oryginalne jako tćż swoje asygnacye udziałowe zakupują się znowu,

Lun wszystkich losów jako tćż wszystkie losujące się papiery walorowe są codziennie wyłożone .do 
bezpłutnogo łaskawego przejrzenia. Jeżeli natomiast jest życzeniem ^trwała rewizya losów lub walorów, 
natenczas Wjuosi abonament na rok 1 sgr. od sztuki. (.6170)

Przyjaciołom moim i zwolennikom donoszę uniżenie, że przyjmuję łaskawe zlecenia względem żaku-
pna i sprzedaży WSZyStklCb papierów państwowych, listów zastawnych, akcyi kolejowych, banko 
wych i przemysłowych dla Berlina* i innych giełd, przyrzekając przy zwyfełćj prowjzyi najrzetelniejszą usługę

S. Litthauer,
Willielmowski plac !¥o 19

w dawniejszym handlu bankowym i wekslowym Kaskla.
¿'Sepiami

Kilka cseladzi krawieckich pasm, 
(6171)_______ Feterowię^
Angielka, katoliczka, odzie,a lekcy) i 

ratury i języka angielskiego Ad«,’ 
znajduje się w Kedakcyi Dzień. Pozn. (gj;

W Niedzielę rano pomiędzy 8 a 9 
biono na szosie gnieztień kiej p<mi. 
Wierzycami a Sannikami t rbę 
zieloną w czarne pasy, ze rzeczami : 
ciwy snalazca niechaj się zgłosi do jj 
Dzień. Pozn. (gj.

Na Wielkich Garbarach No. 3 aa‘, 
wBzem piętrze ji st pokój do wynajęcia 
1 listopada lab tóż zaraz.

Wełniane 
zdrowia,

Gacie,
Szkarpetki i poń­

czochy,
Wełniane spódnice 

dla dam i dzieci,
Ogrzewacze i cl li­

stki,
b 1 jako tóż

wszystkie trykoto­
we i wełniane to­
wary

poleca w bogatym wyborze [6181]

B Max Heymann,
wl» ulica Nowa 5»

Kobylepoiskiepiw
w flaszkach u [6188

Krnga & Fabricios

Dentysta

Kasprowicz,
Wilhelm, ulica No. 17 

naprzeciw Hotelu de France. 
Godz. do mówienia od 9—’/,1 prz< d

i od 2—5 po południu ,6189-

Krifa
prawdziwą Karolinenthalska

Herbata Dawidowa
Józ. Fiłrsta, aptekarza w Pradze 
na Porzyczu, używa się skutecznie 
w katarach piersiowych i kaszlu, 
przez usunięcie których zapobiega 
się dalszój chorobie płuc mianowi­
cie suchotom płuc.

Paczka 4 sgr.
W Poznaniu u R. Czarnlkowa, 
(6177.) Szewska ulica No. 6.

Ogłoszenia, gospodarskie sfd., 
Gospodyni, obeznana z wszei 

kiemi gałęziami gospodarstwa, a mii 
nowicie znająca się na hodowai 
świń, znajdzie miejsce w Naramn1 
cach pod Poznaniem. Tylko osobis 
stawienie się uwzględnione będzie.
________________ [6162]____________J

Dominium Dnsina pod Gcstyniej 
potrzebuje od Nowego Roku ogrn 
dni ko kawalera, znającego zaml 
swój dokładnie. Osobiste zgłoszeni 
się pożądane. (61671

Folwark 1* o pi o myk 1 
Topoli pod Przygodzicami z młynd 
wodnym, dobrze urządzonym, 1- 
morgów m. wielki, z inwentarzem jt1 
z wolnćj ręki pod korzy-tuemi « 
runkami do nabycia. Wiadomości 
warunkach powziąść można u "1 
ściciela na miejscu. (6183

W poniedziałek dnia ,
24 b. m, sprowadzę 

rannym pociągiem 
znowu na sprzedaż1 . 

do hotelu Kellera wielki transport kff 
ś leio dojny oh z cielętami z łęgu nai« 

j. hla/ioic, 
handlarz bydłaj

Ninlejszćm mam 
łe v mieście tutejszem przy Dominikańskiej ulicy 
No. 2 założyłem

Destylacyą
pod firmą

Karol Zwcnkcr.

teckietto.
(6172)

Sprzedaż tryków
w zarodowćj owczarni w 
Sniłeioiłie pod Żerko 
wem rozpoczma się z dniem 
20 października. (6)32)

(6179)

0 łaskawą życzliwość prosząc, zostaję
z poważaniem

Zwenker.
WIZYKATORJE

zwane
Przyjęte do szpitalów francuzkicb cywilnych i wojskowych k rozkazu pady 

Edrowla publicznego, jak również w armiach tureckiej i amerykańskiój. Wizy- 
katorye te, które noszą podpis Albeapcyres, na etykiecie zielonej, działają w sześć 
lub ośm godzin najdłużćj. Płtpler Albeapeyreo od lat 50 zalecany przez najzna­
komitszych lekarzy, utrzymuje ropienie, obfite i regularne. ¡Każdy arkusz papieru opa­
trzony jest nazwiskiem Albeapeyrea. W Paryżu na przedmieściu St. Denis No. 78 

. "'‘""uŁBK RAOUIN z BALSA-
(6303J

trzouy jcbl uazwiSKieiu JBiMrspc;» CU. i x
i w głównych aptekach za granicą, gdzie dostanie KAFSuł 
men B0PAHU, w Poznaniu w aptece Dr» HUnklewlci».

NaUadea I eadonkaui Lidwika M»rib»ch* wFonwate.

Flektoraina owcza1 
ula zarodowa w Pan1 
grodzu pod Kcyfl1' 
sprzedaje teraz 13A 
tnie try ki. [w

Teatr polski w Poznani*
w budynku latowjm.

Jutro we czwartek, 20 ptździernil!»

Ja!
Cïyli L«1'1Samoluby.

Komedya w 3 aktach pp. Wiktor,, na S»1“ 
i Labiche.

Początek o godzinie 7.
Tu. Nowakowsk

sr-3»
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